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„Kuźni”: ROAD kontra Porozumienie Centrum
fe

/fezy rządzi jeszcze 
nomenklatura?

Zorganizowane przez KLUB „KUŹNIA*  w os. Złotego Wieku 
spotkanie działaczy dwóch postsolidarnościowych opcji było 
jedną z pierwszych, publicznych dyskusji na temat przy­

szłej prezydentury i państwa. Szkoda jedynie, że właśnie sprawy 
personalne skupiły na sobie aż tak dużo uwagi w trakcie wy­
miany poglądów, w której m, in. uczestniczyli: Marek Szcze­
panek, Leszek Zieliński i Witold Gadowski (PC) oraz Stanisław 
Handzlik, Bogdan Klich i Zbigniew Pijak (ROAD). Spotkanie 
prowadzU red. Krzysztof Kosiński z Polskiego Radia.

Wiedza społeczeństwa na te- według ostatnich badań socjo- 
mat różnic programowych mię- logicznych niedużą. Niewiele 
dssy oboma ugrupowaniami jest CIĄG DALSZY NA STR. 5

HPR.-3 chce założyć

HUTNICZYM PRZEDSIĘBIORSTWIE 
REMONTOWYM Zakład nr 3 w Kra­
kowie już od pewnego czasu myślano 

nad usprawnieniem firmy i stworzeniem za­
chęt do lepszej i efektywniejszej pracy. Za­
stanawiano się nad własną drogą w kierunku 

• prywatyzacji. Wreszcie Uchwałą Rady Praco­
wniczej HPR nr 14/90 z 28 maja br. postano­
wiono powołać FUNDACJĘ GOSPODARCZĄ 
PRACOWNIKÓW HPR Zakładu nr 3 w Kra­
kowie Głównym jej celem jest wspieranie 
finansowe pracowników w zakresie akcjona­
riatu pracowniczego i innych form udziału 
pracowników w przekształceniach własnościo­
wych.

30 lipca br. w ślad Za uchwała Rady Pra­
cowniczej dyrektor Władysław Duda i jego 
zastępca ds. ekonomicznych Jan Pisula złoży­
li w Państwowym Biurze Notarialnym w Ka­
towicach oświadczenie o ustanowieniu funda­
cji z siedziba w Krakowie Jako założyciele 
fundacji przeznaczyli na realizację podstawo- 
wvch celów kwotę 50 milionów złotych. IV 
kilka dni później. 3 sierpnia br.. wystąpiono 
do Ministra Przemysłu Tadeusza Syryjczyka 
o akceptacje wniosku o powołanie Fundacji, 
to umożliwi jej zarejestrowanie, a przede 
wszystkim pozwoli na działalno'ć.

Jakie są główne cele Fundacji oprócz tego 
najważniejszego, na rzecz przyspieszenia pro­
cesów prywatyzacyjnych? Za trzy nastenne 

4 uznano: pomoc socjalna pracownikom HPR 
‘•az emerytom I rencistom, wspieranie ini­
cjatyw osłonowych związków zawodowych 
oraz finansowanie przedsięwzięć w zakresie 
ochrony zdrowia i środowiska

fundacja zamierza prowadzić działalność 
’’’'odukcyjną, usługową i handlową. Planu le 
"0 obrót papierami wartościowymi i obrót 
'"’"itałem na zasadach określonych przez

prawo. Przewiduje się, że działalność gospo­
darczą Fundacja może prowadzić zarówno w 
kraju, jak i za granicą.

Najważniejszym organem Fundacji jest Ra­
da Fundacji, którą tworzyliby: dyrektor HPR 
Zakład nr 3, przedstawiciel Rady Pracowni­
czej albo Rady Nadzorczej (w razie przek­
ształcenia przedsiębiorstwa w spółkę) oraz 
przedstawiciele działających na terenie za­
kładu związków zawodowych i stowarzyszeń. 
Istotnym założeniem jest to. że Radę Fun­
dacji powołuje i odwołuje Rada Pracowni­
cza, a w razie zmiany statusu prawnego za­
kładu Rada Nadzorcza spółki. Stawia to w po­
zycji nadrzędnej ciało przedstawicielskie pra­
cowników. Rada Fundacji wybierałaby Za­
rząd, który by kierował bezpośrednio jej dzia­
łalnością.

Za najpilniejszą i podstawową sprawę ńo 
załatwienia przez Fundację uznano prze­
kształcenie przedsiębiorstwa w akcjonariat 
pracowniczy przez podejmowanie działań or­
ganizacyjnych i ekonomicznych. Miałoby to 
doprowadzić do zmiany tradycyjnego systemu 
pracy najemnej w kierunku pracy uwłaszczo­
nej. W efekcie ma to naprowadzić na znale­
zienie źródeł motywacyjnych i podniesienie 
zaangażowania w pracę. W konsekwencji 
przyniosłoby to wzrost wydajności i efekty­
wności pracy.

Wszystkie te zamierzenia są b. ambitne. 
Niestety, jaic na razie w HPR czekają 
na łaskawą odpowiedź i zgodę ministra 

przemysłu. Mimo że mijają już blisko 3 mie­
siące od chwili złożenia wniosku w Minister­
stwie, milczy ono jak zaklęte. Czyżby było to 
świadome hamowanie procesów prywatyza­
cyjnych? __

Sławomir PIETRZYK

Szanowny Panie Re­
daktorze. Zwracam 
się do Pana z 
uprzejmą prośbą o 
pomoc dla czwór­
ki moich dzieci w 

wieku: 15 lat córka. 13 lat syn, 
2 lata syn i l rok córka. M-oże 
Pan jako ojciec nie będzie o- 
bojętny na ich los...”. Tak kil­
ka miesięcy temu TERESA B. 
apelowała do ludzkich uczuć 
bliżej nie znanego sobie re­
daktora Ośrodka Telewizji 
Kraków. On nie zdążył jednak 
zająć się jej sprawą. Został 
zwrolniony z pracy kilka tygo­
dni później. „Telewizja nocą*,  
do której zwróciła się o po­
moc dwa lata temu, za­
reagowała teraz, gdy już za- 
padł niekorzystny dla niej i 
dzieci wyrok sądu...
. — W roku 1987, w czerwcu, 

będąc w zaawansowanej ciąży 
zostałam pobita, przez brata 
Włodzimierza. Przy świadkach 
odgrażał się. że zabite mnie i 
dzieci, że za „ćwiartkę”, czyli 
25-letnią odsiadkę za zabójst­
wo, i tak mieszkanie będzie 
jeoo. Pijany chodził po przed­
pokoju i szukał siekiery, którą 
mój były mąż zabrał w trakcie 
przeprowadzki. Zaświadczenie 
o pobiciu wystawił lekarz z 
Przychodni Rejonowej. Do 

m—•. b!:-yę pod lewym 
okiem. Kardiolog, po obejrzę-

Sama sobie 
winna?

niu mojego EKG, trzy razy 
pytał, ile mam lat? Miałam 
zaledwie trzydzieści, a lekarz 
stwierdził, że to niemożliwe. 
Wyniki badania wskazywały, 
że musiałam przeżyć chyba 
dwie wojny. Nie przeżyłam ża­
dnej, ale choć nie pragnęłam 
tego, mam od 30 roku stałą III 
grupę inwalidzką. Chcieli mi 
przyznać drugo, nie zgodziłam 
się, bo nie mogłabym pracować. 
Nie widzę na jedno oko. mam 
chory kręgosłup, serce, miałam 
pękniętą szczękę. Zawdzię­
czam” to głównie śp Henry­
kowi B. — mojemu ojcu...”

To wspomnienie ojca, sposo­
bu, w jaki traktował jej mat­
kę i rodzeństwo, kładzie się 
cieniem na całe jej życie, Kie­
dy miała .17 lat. ojciec wyrzu­
cił ją z domu. Pobił i zła­
mał jej szczękę, gdyż ugotowa­
ła bratu tylko... jedno jajko na 
śniadanie. Tak, ojciec wyłącz­
nie dła nieznajomych, szcze­
gólnie pań, potrafił być .miłym, 
kulturalnym panem. Ona szyb­
ko pozbyła się złudzeń, a jed- 
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Dalsi kandydaci na prezydenta RP przebywali
w Nowej Hucie

HTrzecia siła”
* dwóch postaciach

Aspiracje Leszka MOCZULSKIEGO i Janusza KORWINA- 
^KKEGO stania się „trzecia siłą” po dwóch głównych pre- 
kentach w belwederskim wyścigu potwierdziły się w trak- 

ich spotkania w NCK. Obaj liderzy — KPN i UPR przed- 
’icwili swe programy .dyskutowali z mieszkańcami dzielnicy, 
terali potrzebne podpisy«

PREZYDENT Z KPN, 
PREMIER 

Z „SOLIDARNOŚCI”
Wcześniej goszczący w No­

wej Hucie L. Moczulski opo­
wiedział się za konstytucją 
kwietniową z 1935 roku, za 
zawodową armią i za natych- 

— miastowym wyprowadze­
niem wojsk radzieckich z 
Polski. Jako przyszły prezy­
dent przewodniczący KPN 
odmówiłby spłaty długów za­
granicznych (— .,ci, którzy
dawali komunistom pieniądze 
na pałki i tarcze milicyjne, 
niech teraz nie śmią prosić o 
zwrot długów...”), przeciw­
stawił się również planowi 
Balcerowicza, zarzucając mu... 
lewi-owość. L. Mo-zulski wie-
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Kampania wyborcza, także w Hucie im. T. Sendzimira, 
I rozpoczęła się na dobre. W niektórych gablotkach na kory- 

tarzcch pojawił się taki oto rysunek. Czyżby była to odpo- 
■ wiedź na powstanie w Krakowie Krajowego Komitetu 

'Wyborczego Tadeusza Mazowieckiego? (jk)



• ZJEDNOCZENIE Z 
PLAYBACKU? Patrząc na to­
warzyskie „podchody”, jakie 
prowadza oba państwa koreań­
skie, narzuca się pytanie, czy 
będziemy mieli do czynienia z 
wchłonięciem, do jakiego do­
szło na naszej zachodniej gra­
nicy? Obserwatorzy twierdzą, 
że nie. Że brak tam tak sil­
nego czynnika integracyjnego, 
a to oznacza również, że i samo 
tempo zjednoczenia bedzie o 
wiele wolniejsze. Jak wynika 
z efektów pierwszych kontak­
tów rządowych, północ po o- 
kresie odseparowania chce 
szybszych rozwiązań global­
nych nadrabiających minioną 
rzeczywistość, południe nie za­
mierza sie śpieszyć, widząc 
miedzy sobą a sąsiadami zbyt 
duża przepaść technologiczną. 
Na razie najprostszym i naj­
tańszym sposobem integracji 
dla totalitaryzmu Kim Ir Sena 
i gospodarczych tygrysów oka­
zał sie ... mecz piłkarski.
• BUENOS AIRES BEZ 

WIZ! Łączy nas wiele. W ze- 

szlym roku będąc w podobnej 
sytuacji gospodarczej Polska i 
Argentyna rozpoczęły wdraża­
nie planu stabilizacji gospo­
darki. Dlaczego zatem nie ma 
połączyć nas jeszcze jedno: 
wzajemne zniesienie wiz i ot­
warcie bezpośrednich połączeń 
lotniczych?. Tym też zaowoco­
wała wizyta w naszym kraju 
prezydenta Argentyny Carlosa 
Menema. Dobrze, że są jeszcze 
tacy znoszący dla nas obowią­
zek wizowy, rodzimi handlarze 
zachodzą pewnie w głowę, co 
„idzie” w Buenos, Santa Fe 
czy Cordobie. Na razie sądząc 
po informacjach prasowych 
rozpoczęliśmy import piłkarzy 
— vide Śląsk Wrocław.
• HANDLOWANIE KU­

WEJTEM. Coraz częściej mó­
wi się o pewnych ustępstwach 
terytorialnych ze strony Ku­
wejtu. Obyłoby się to. rzecz 
jasna. kosztem wycofania 
wojsk irackich. Takie propo­
zycje padają coraz częściej 
podczas negocjacji nad Zatoką 
Perska nie tylko z ust poi it y- 

ków z Bagdadu, ale także z 
Kuwejtu, a nawet Arabii Sau­
dyjskiej. Zbyt wielu polity­
ków zdaje sobie sprawę, że są 
jedynie dwa rozwiązania tego 
konfliktu: użycie wojsk i me­
toda ustępstw. Powoli zaczyna 
do głosu dochodzić to drugie.

• SZTANDAR KONFEDE­
RACJI. Zarzutów wobec Ko­
misji Likwidacyjnej RSW wy­
toczono już setki. Na pewno 
każda z redakcji potraktowana 
tak czy inaczej przytoczy nowa 
plotkę na temat jej działal­
ności. Niestety, koncepcja ob­
sadzenia stanowiska redaktora 
naczelnego jedynego polskiego 
dziennika wydawanego syste­
mem komputerowym polity­
kiem z KPN jest prawdą. A 
najśmieszniejsze w tym wszy­
stkim sa tłumaczenia odpowie­
dzialnych za to, sugerujące 
przed zawieszeniem tej decy­
zji, że K. Król członek naj­
wyższych władz KPN. red. na­
czelny tygodnika KPN „Opi­
nia” przychodzi do „Sztandaru 
Młodych” jako człek zupełnie

Świat i Polska
apolityczny mający wobec ze­
społu jedynie ojcowskie uczu­
cia. Trudno mówić jeszcze o 
rodzeniu się nowej nomenkla­
tury. można mówić jednak o 
tworzeniu na siłę demokracji. 
Tym razem pod sztandarem 
KPN.
• POJEDYNEK NA WIZJI. 

Coraz głośniej mówi się o de­
bacie telewizyjnej dwóch głów­
nych pretendentów na fotel w 
Belwederze. Obaj wyrazili na 
to zgodę. Cokolwiek by mó­
wić, w tej fazie kampanii jest 
to dyskredytowanie pozosta­
łych kandydatów. Jeśli doszło­
by do takiej batalii na w’/ji, 
jedno jest pewne: Wałęsa ma 
w takim czymś większe doś­
wiadczenie i nawet smutne, 
cierpiące za miliony oczy pre­
miera nie sa w stanie zmienić

dobrego samopoczucia j»h. 
wodniczacego.

O LUBIĄ ZAROBIĆ] Ty. 
godnik „Wprost” tym razem 
bawiąc sie w klasyfikacje i sta. 
tystyki opublikował swoją li. 
ste najbogatszych polskich ar. 
tystów. Nie jest to oczywiście 
lista kompletna, wielu boga- 
tych skutecznie ukrywa swe 
aktywa, cieszy jedynie fakt, % 
sa na niej osoby związane s 
grodem Kraka. 1. K. Penderec. 
ki (wille, mercedes, porsche, 
bmw, 60 tys. doł. rocznie), Ł 
D. Olbrychski ^nieruchomości 
w Warszawie i Paryżu, merce- 
des 300). 3. A Szczypiorski
(ford sierra), dalej J. Duda. 
-Gracz, S. Lem, W. Lutosław­
ski. J. Rolicki, K. Zanussi, F, 
Starowieyski i Z. Nienacki

(madę)

Huta
Tydzień

> ZAPOTRZEBOWANIE na 
gaz w HTS będzie w przyszłym 
roku o 1/3 mniejsze — stwier­
dzono przy okazji wstępnej tu­
ry rozmów z głównym dostawcą 
rud i gazu ziemnego. To, jle hu­
ta zakupi od Rosjan, będzie za­
leżeć od ceny i limitu, jaki zo­
stanie wynegocjowany z ZSRR 
na 1991 rok.
♦ RADA PRACOWNICZA 

odrzuciła 6 września br. wnio­
sek dyrektora huty o przekaza­
nie na cele charytatywne kwo­
ty 500 min zł dla Towarzystwa 
Solidarnej Pomocy przy KRH 
NSZZ

♦ DYREKTOR HUTY Zyg­
munt Borek przeznaczył 1 min 
zł z własnych poborów na cele 
charytatywne dla Towarzystwa 
Solidarnej Pomocy.

♦ 234 PRACOWNIKÓW roz­
wiązało umowy o pracę w ciągu 
20 dni bm. W tym samym cza­
sie przyjęto do HTS 172 osoby.

♦ TRWAJĄ remonty kapital­
ne konwentora nr 3 i wielkiego 
pieca nr 3. Praca we wszystkich 
wydziałach huty przebiegała w 
ostatnim tygodniu bez zakłóceń.
♦ PRANIE odzieży w prowi­

zorycznej „pralce” (beczka z so­
dą i wąż z gorącą wodą pod ci­
śnieniem) skończyło się dla pra­
cownika ZB poparzeniem twa­

Z kroniki żałobnej 

NASZA JASIA
W ubiegłym tygodniu na ementarzu w Dobczycach po­

żegnaliśmy na zawsze

JANINĘ DĘBOWSKĄ
Aż do emerytury pracowała w Archiwum Kombinatu. Nie 

dane jej było długo cieszyć się zasłużonym odpoczynkiem. 
Śmierć przyszła nagle i była dla nas wszystkich, którzy ją 
znaliśmy i kochali, zaskoczeniem. Była człowiekiem skrom­
nym o nie zmierzonej dobroci, zawsze uczynna i gotowa 
spieszyć i pomocą każdemu potrzebującemu, niosąca słowa 
otuchy wszędzie tam, gdzie zawitało nieszczęście lub troska. 
Jej dobroć i bezinteresowność bezcenne były w czasach naj­
trudniejszych, w okresie stanu wojennego. Współpracowała 
z nielegalnymi wydawnictwami pod konie lat siedemdziesią­
tych, potem kolportowała „Hutnika”, była wśród publicz­
ności na procesach politycznych przyjaciół, a wiemy, że do 
tego było trzeba szczególnej odwagi. Zatrzymywana, prze­
słuchiwana i karana grzywnami przez Kolegium ds. Wy­
kroczeń, znosiła to wszystko mężnie, tak mężnie jak własne 
niezwykle trudne życie osobiste.

Ogromnie religijna, kierująca się w życiu najszerzej pojętą 
miłością bliźniego, skromna ewangeliczną wręcz skromno­
ścią, taka pozostanie w naszej pamięci.

GRONO PRZYJACIÓŁ

rzy. Wypadek zdarzył się 19 bm. 
godz. 15.30.

+ POMYŁKA elektryków 
przy podłączaniu przewodów 
spowodowała że cała suwnica w 
ZM 20 bm. o godz. 10 znalazła 
się pod napięciem 220 V. Pra­
cownik zakładający w tym cza­
sie zawiesie łańcuchowe na ha­
ku suwnicy został porażony prą­
dem: przed tragedią uratowało 
go tylko to, że stał na izolują­
cym go gruzie ceramicznym!

Kłopoty z węglem koksującym

Zapas na 4 dni’.
Kłopoty z węglem, zwłaszcza 

koksującym, rozpoczęły się w 
II połowie br.. gdy kopalnie 
przeszły na własny rozrachu­
nek, wówczas ich dyrekcje — 
doszły do wniosku, że szcze­
gólnie w nrzypadku węgla ko­
ksującego. bardziej im się o- 
płaca węgiel eksportować niż 
sprzedawać odbiorcom krajo­
wym. Ponadto eksporterom 
przysługują dodatkowo ulgi 
Dodatkowe. Od kilku tygodni 
niedostatek dostaw węgla kok­
sującego. a szczególnie jedne­
go, z jego gatunków: 34.1, od­
czuwa HTS. Na składowisku 
znajduje sie zapas tylko na 4 
dni. Nie wywiązują się z obie­
canych dostaw kopalnie ,An­

na”. „Marcel” i „Krupiński”. 
Węgiel o niższej zawartości 
siarki trafia dziś na składowi­
ska Centrali Handlu Zagra­
nicznego „Węglokoks”, stam­
tąd zaś za granice, a nie do 
krajowych koksowni.

— Nasi płóimi dostawę« nie 
powiedzieli definitywnie „nie” 
— mówi dyiektor ds. produk­
cji HTS B. KWIECIEŃ — 
Obiecali dostawy, gdy.-, ich wę­
giel nie będzie miał zbytu na 
Zachodzie. Próbujemy szukać 
więc dostawców gdzie indziej. 
Węgiel koksujący dostarczą 
nam kopalnie „Rydułtowy” i 
„Morcinek”. Doświadczenie 
produkcyjne wskazuje jednali 
na to, że na składowiskach po­
winien być 10-dniowy zapas. 
Dodatkowo w IV kwartale 
zgromadzić .musimy go więcej. 
Koksownia bowiem pracować 
będzie aż przez 32 dni — tym­
czasem. kopalnie (z powodu dni 
wolnych od pracy) — zaledwie 
S2.” Od)

Nowi kierownicy w HTS

Wykorzystywanie 
starych doświadczeń

Sytuacja zakładu jest 
bardzo skomplikowana, 
mam na myśli wzglę­

dy organizacyjne i perspekty­
wy — stwierdza kierownik Za­
kładu Remontowego WŁADY­
SŁAW HANDZIUK, odpowia­
dając na dwa krótkie pytania. 
Chodzi o pierwsze decyzje na 
nowym stanowisku i jedno­
cześnie pierwsze wrażenia.

Kol.
Ryszardowi 

CHLEWICKIEMU 
prac. ZR/R-1 

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Zony.

KIEROWNICTWO 
oraz KOLEŻANKI 

i KOLEDZY

Kol.
Kazimierze GRYBOS 
serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci 
Męża składa
ZESPÓŁ REDAKCYJNY 

„GŁOSU”

Szef ZR jest jednym z ośmiu 
nowych kierowników zakładów 
hutniczych i wydziałów, którzy 
swoja obowiązki pełnią od kil­
ku tygodni.

Kiedy zadzwoniłem do Wła­
dysława Handziuka, zajmował 
swój kierowniczy fotel dopiero 
od trzech dni. Dodał, że zaz­
drości swoim kolegom, którzy 
kierują zakładami o jednym, 
jasno określonym profilu pro­
dukcji. Najważniejsze ■ jego 
zdaniem jest obecnie przy­
gotowanie zakładu, jeśli będą 
sprzyjające warunki, do przej­
ścia na samodzielność. W trak­
cie naszej rozmowy kierownik 
rozważał decyzję o powołaniu 
nowego kierownika Wydziału 
R-l (remonty budowlane).

Nowy kierownik Wydziału 
Cieplnego AUGUSTYN TO­
POLSKI nie miał wiele do po­
wiedzenia. Trudno mu się dzi­
wić, jeśli sie weźmie pod uwa­
gę fakt, że już od sześciu mie­
sięcy pełnił faktycznie swoje 
obecne obowiązki. Powodem 
była choroba jego poprzednika. 
Zna całe W-25 jak własna kie­
szeń. cd 1973 roku był tutaj 
zastępcą kierownika ds. eks­
ploatacji.

W podobnej sytuacji zna­
lazł się nowy szef Walcowni 
Zimnej Blach BOGUSŁAW 
OCHAB. Przez ponad cztery 
ostatnie miesiące nie było tam 
kierownika i on jako jego za­
stępca ds. produkcji pełnił te 
obowiązki, kierując zakładem. 
Pierwszym posunięciem kie­
rownika ZB była zmiana stru­
ktury organizacyjnej Pionu In­
żyniera ds. Technicznych, któ­
ry bedzie prowadził zagadnie­
nie modernizacji zakładu, no­
wych inwestycji oraz postara 
się uporać z rozwiązaniem pro­
blemów techniczno-technologi­
cznych dla Doprawy jakości 
wyrobów. Bardzo ważne, zda­
niem Bogusława Ochaba, jest

Podziękowanie
Zarząd Koła Pomocy Osobom z Upośledzeniem Umysłowym 

w Krakowie-Podgórżu, składa serdeczne podziękowanie Hut­
niczemu Kołu „DAC SZANSĘ” za dar serca dla naszych upo­
śledzonych dzieci. Wielką radością dla dzieci były paczki w 
słodyczami, pomoc finansowa oraz zorganizowanie wycieczki 
Dla ludzi z Koła „Dać szansę” nie jest sloganem hasło: „Wszy­
stkie dzieci są nasze”. Hasło to jest wypełnione głęboką treścią 
W imieniu naszych upośledzonych dzieci podziękowania skła­
dają

RODZICE Z PODGÓRZA
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„ORBIS”, Oddział Nowa Huta
os.. Centrum B3, teł 44-22-31

OFERUJE
• przedświąteczny »Rejs do 

Hamburga”
• Sylwester na Węgrzech 

(Miszkolc), w ZSRR, Czechosło­
wacji i Francji (Paryż)
• sylwestrowy „Rejs po Bał­

tyku”
• indywidualne wyjazdy 

Miszkolca (Węgry)
oraz PROWADZI

• pośrednictwo paszportowe 
i wizowe

również ustawienie formalne i 
jego zastępców według nowe- ; 
go schematu organizacyjnego • 
Ma być jeden zastępca ds. ; 
handlowo-ekonomicznych, a o- 5 
prócz niego dwaj kierownicy ; 
wydziałów Walcowni Zimnej J 
nr 1 i 2, którzy powinni orze- : 
jąć pod swoje kierownictwo ; 
służby utrzymania ruchu, bę- ! 
dace do tej pory w pionie głów- ■ 
nego inżyniera. (jack) ■

- ■
Ostatnie konkurencje : 
XXXVII Spartakiady : 

Sportowej HTS
Zakończyły się 3 ostatnie > 

konkurencje XXXVII Sparu- ; 
kłady Sportowej Pracownikiw ■ 
HTS. BADMINTON: 1. DT (A. j 
Garcarz, K. Romenek, A. Mi- i 
kułsM), 2. ZG, 3. ZK, 4. HPR, • 
5. ZR. 6. ZW. SZTAFETA R0- ! 
DZINNA: 1. HPR (P. Krze- • 
estowski, R. Banat, T. Czajka), ■ 
2. DT, X ZB, 4. ZW, 5. DL, S. ! 
ZG. PRZECIĄGANIE LINY: 1. ; 
ZR (B. Juszczak, A. Szairaciec, ! 
A. Gryzą, M. Solarz, J. Om- ! 
gała, B. Młynarczyk, Ł Ku- ! 
rowski, S. Żyła, R. Bieda), X i 
DT, X DL.

• ubezpieczenie „Warta"
• sprzedaż znaczków MB”
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WAWEL, UJ I NOWA HUTA
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Tak wygląda dokument na­
dania Lechowi Wałęsie 
HONOROWEGO OBYWA­

TELSTWA STOŁECZNEGO 
KRÓLEWSKIEGO MIASTA 
KRAKOWA. Zostało ono na­
dane Wałęsie w uznaniu „za­
sług w walce o Polskę wolną 
i sprawiedliwą, pamiętając, że 
pokojowymi metodami dopro- 
wadaił do załamania świato­
wego systemu komunistycz­
nego”. A oto przemówienie 
L. Wałęsy, wygłoszone na u- 
roczystej sesji m. Krakowa.

„To wielki zaszczyt dla mnie 
być wyróżnionym Honorowym 
Obywatelstwem grodu, który 
tak wicie znaczy w historii Pol­
ski. Przez pamięć o dawnej i 
dzisiejszej świetności Krako­
wa ślubuję, że uczynię wszy­
stko co w mej mocy, aby za­
pobiec dalszej dewastacji Wa­
szych wspaniałych zabytków. 
Aby przyszłość Krakowa była 
równie świetna jak jego histo­
ria. W sierpniu 1980 roku świa­
tło popłynęło z Gdańska, ale 
z Krakowa płynie wielowieko­
wa mądrość polskich władców 
i polskiego ludu. Ona zobo­
wiązuje mnie dziś do szczegól­
nej odpowiedzialności.

Kraków łączy w sobie dzie­
dzictwo historii Polski i histo­
rii Solidarności.

Królowie, intelektualiści i 
robotnicy! Wawel, Uniwersy­
tet Jagielloński i Nowa Hu­
ta — ta synteza tworzy dzień 
dzisiejszy tego miasta. To jest 
duch Solidarności, który łączy, 
a nie dzieli.

Ja robotnik z Gdańska uho­
norowany oby watelstwem Kra­
kowa — przyrzekam dzia­
łać na rzecz tej jedności. Wa­
sza mądrość jest moją siłą”.

Stanisław kmita. 
właściciel restauracji w 
Nowej Hucie, znany soon- 

sor piłkarskiej drużyny „Hut­
nik” podarował Lechowi WA­
ŁĘSIE podczas jego pobytu w 
Nowej Hucie złoty medalion z 
wizerunkiem Matki Boskiej 
Bolesnej, jako dowód uznani*  
i poparcia.

— Jaka była reakcja Wa­
łęsy? — pytamy ofiarodaw­
cę.

Kmita za Wałęsą
— Był trochę zaskoczony. 

Przyjął mój dar, nosił go na 
szyi podczas wizyty w Krako­
wie. Powiedział mi, że na od­
wrocie medalionu wygraweru­
je informacje o ofiarodawcy i 
orzeka że dar do Częstochowy, 
na Jasną Górę.

— Dlaczego popiera Pan 
Lecha Wałęsę?
— Bo to człowiek czynu, 

który zrobił ogromnie dużo 
dla naszego kraju i nadal chce 
działać dla podniesienia Polski 
z ekonomicznego upadku. Jes­
tem gastronomikiem od trzy­
dziestu lat. straciłem wiele 
zdrowia, by utrzymać się w 
tym zawodzie. Dziś mogę spać 
spokojnie nie obawiając sig 
nalotu „40 rozbójników”, któ­

Biuro Wyborcze przy KRH
Przy KRH uruchomiono Biura Wyborcze Lecha Wałęsy dla 

dzielnicy Nowa Huta i przyległych gmin. Kierownikiem biura 
jest Jacek Korbas. Biuro czynne jest w godt 10—IT. Teł. 
44-45-46. Biuro rozprowadza cegiełki wyborcze w cenie 5 tys. 
i 10 tys. zł. Będzie tu można odebrać plakaty i inne materiały 
związane z kampanią wyborczą.

rzy będą szukać nie zewiden­
cjonowanych 5 dkg kawy czy 
10 dkg cukru

— Te udogodnienia wiążą 
sie raczej z reforma rządu 
T. Mazowieckiego—
— Gdyby jednak Wałęsa nie 

stworzył ..Solidarności”, gdyby 
nie obalił komunizmu i nie 
wykreował tego rządu. Mazo­
wiecki nie zrobiłby nic. Rząd 
zapoczątkował reformy. Tym­
czasem naszej gospodarce po» 

trzebne sa dalsze zmiany i u- 
dogodnienia na drodze do pry­
watyzacji. Wprowadzenie głę­
bokich przemian łączę właśnie 
z osobą Wałęsy. Z nim łączę 
nadzieje.

— Ten medalion to cenny 
przedmiot. 50 gramów złota 
i piękna jubilerska robota.
— Jest kopia mojego włas­

nego medalika, który od 20 lat 
noszę na szyi. Z przedmiotem 
tym wiażę dopisujące mi zdro­
wie. powodzenie w pokonaniu 
licznych przeszkód i sukces fi­
nansowy. Takie były intencje 
mojego podarunku, takie są 
życzenia dla Lecha Wałęsy.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

Elżbieta TOSZA

To już ostatni odcinek fragmentów książki Piotra 
Wierzbickiego, w której autor udowadnia, iż Wałęsa jest 
najlepszym kandydatem na prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. Choć książka pisana byl*  wiosną br., wiele 
myśli i uwag w niej zawartyeh znajduje potwierdzenia 
w dniu dzisiejszym, w trwającej kampanii wyborczej. 
Rzeczywistość weryfikuję materię tej książki na korzyść 
jej autora— i bohatera.

Poprzednie dwa odcinki wymieniały oczekiwania auto­
ra wobec prezydentury Wałęsy: skruszenie fundamentów 
komunizmu, wskrzeszenie ducha w społeczeństwie, pod­
niesienie autorytetu władzy. Dziś o kolejnych nadziejach 
i oczekiwaniach.

„BITWA O WAŁĘSĘ” opatrzona została „Dodatkiem” 
wyjętym z wcześniejszej książki P. Wierzbickiego „My­
śli staroświeckiego Polaka”. Jeśli pozwoli na to miejsce, 
zaprezentujemy je na naszych łamach.

spraw wewnętrznych, prze­
wodniczący OKP, przewodni­
czący Solidarności, marszał­
kowie sejmu i senatu. I ono 
rządzi nawet względnie 
sprawnie. Ale niech się wy­
darzy (na zewnątrz albo na­
wet i w środku) naprawdę 
coś groźnego, niech zaistnieje 
potrzeba podjęcia błyskawicz­
nych działań... okaże się wte­
dy, 'że nie rządzi Polską nikt.

Wyobraźmy sobie scena­
riusz najprostszy i nie naj­
gorszy, bo zakładający dobrą

Piotr WIERZBICKI 

budzący respekt, zdolny do 
podejmowania szybkich, jed­
noosobowych decyzji, silny 
zwycięstwem w ostrej kam­
panii prezydenckiej i miej­
scem w sercach Polaków.

JAK UNIKNĄĆ 
GORSZEGO
SCENARIUSZA

Czy Wałęsa nadziel nie za­
wiedzie? Wszystko . będzie 
teraz w ręku Boga. Ale tro­

nie wykręci. On też będzie 
musiał komuś płacić. A to, 
komu będzie musiał płacić, 
leży teraz tylko w naszych 
rękach. Chciałbym, by Wałę­
sa musiał płacić elitom pol­
skiego społeczeństwa: świa­
tłej elicie robotniczej, która 
rozumie, że polski problem 
numer 1 to nie jak dzielić 
Chleb, lecz jak go robić, świa­
tłej elicie chłopskiej, która 
wie, jak cywilizować polską 
wieś, światłej elicie inteli­
genckiej, która wolność ceni

„Bitwa o Wałęsę” (8)

NIEPODLEGŁOŚĆ
Oczekuję w końcu od tej 

prezydentury, że ona przy­
wróci pełną niepodległość 
Polsce. Niepodległość Polski 
ńe polega na tym, że rząd 
wymachuje maczugą, wygra­
ża sąsiadom, rzuca się i 
waaje się w ryzykowne 
awantury. Niepodległość Pol­
ski nie polega na tym, że 
Hfd staje się antyniemiecki 
lub antyrosyjski. Niepodleg­
łość Polski polega na tym, źe 
iakąkolwiek politykę by rząd 
polski prowadził, w jakiekol- 

kompromisy by wcho- 
Wl> na jakiekolwiek ustęp­
stwa by się godził — decyzje 
Podejmuje się w Warszawie 
• tylko w Warszawie. Niepod­
ległość Polski polega też na 
tym, że jakkolwiek byłaby 
Różnicowana politycznie pol­
ska scena, jakiekolwiek rzą­
dziłyby tu partie czy partii 
koalicje, do steru Polski nie 
ma dostępu nikt, kto by jed­
na nogą stał gdzieś daleko, 

’akiejś Moskwie, Sof’i czy 
w Berlinie. Niepodległość Pol- 
*’’• ■'ołega też na tym, że ist- 
n*ńe  jeden tylko polityczny 
ośrodek kierowniczy, że re- 
Ptoentuje on tylko polską 
aci? stanu i że podporząd- 

•owane mu są w sposób nie 
yozący cienia wątpliwości 

4 szystkie elementy państwo­

wego i wojskowego aparatu.
Gdy piszę te słowa, koniun­

ktura międzynarodowa Polski 
jest całkiem niezła. Klaszcz« 
nam Gorbaczow. Kochają nas 
Czesi i Słowacy. Uśmiecha 
się do nas sympatycznie NRD. 
Ale ja stale mam w głowie 
uporczywą, natrętną myśl, że 
ta sielanka może się skoń­
czyć w ciągu jednej nocy. Ale 
ja przeżyłem już kilka przy­
kro zakończonych sielanek i 
wiem, że w każdej chwili 
może nam zostać przypomnia­
ne, że siedzimy w najbardziej 
niebezpiecznym miejscu Euro­
py i w najbardziej niebez­
piecznych czasach. I aby tu 
żyć spokojnie, aby ufać swe­
mu państwu, życzę sobie 
mieć pewność, źe gdyby coś 
groźnego (nagły zwrot na 
Kremlu, wybuch w NRD, re­
wolucja na Ukrainie, czort 
wie jeszcze co) miało się zda­
rzyć, to Polska będzie przy­
gotowana na najgorsze, to bę­
dzie tu wiadomo, kto napraw­
dę rządzi w Polsce wojskiem, 
że będzie tu wiadomo, kogo 
naprawdę zechce wojsko słu­
chać, źe będzie tu wiadomo, 
kto ma w ręku służbę bez­
pieczeństwa, że będzie tu wia­
domo, na kogo, personalnie, 
jednoosobowo zdać się ma 
naród w czasie próby. Dziś 
rządzi nami konsylium: pre­
zydent, premier, minister

Co mes z tego mieć Polska
wolę głównych aktorów. W 
paru polskich miastach wy­
buchają rozruchy. Nadchodzą 
wiadomości o niebezpiecznej 
sytuacji u naszych granic. 
Prezydent ogłasza stan pogo­
towia w armii. Ale armia nie 
ma pewności, jaki jest tego 
polecenia cel. Powstaje chaos. 
Premier wzywa prezydenta do 
umiaru. Gdańsk wzywa pre­
zydenta i premiera do dzia­
łania. Zbiera się sejm. Potem 
zbiera się senat. Potem zbiera 
się na powrót sejm. I gdy 
już dwustu najbardziej elo- 
kwentnych posłów wygłosi 
swe patriotyczne przemówie­
nia i gdy już uchwała izby 
niższej zostanie szczęśliwie 
uchwalona, i gdy już pięć­
dziesięciu senatorów przed­
stawi swój senatorski punkt 
widzenia, i gdy już senat 
wniesie do uchwały sejmu 
swą obowiązkową poprawkę 
(na przykład, żeby przepro­
wadzić referendum), i gdy już 
sejm ją w końcu odrzuci, 
wtedy okaże się, że tymcza­
sem Polskę... trafił szlag.

Dlatego właśnie potrzebny 
jest Polsce prezydent respek­
tujący bezwzględnie wszystkie 
zasady zachodniego systemu 
wielopartyjnego, zarazem zaś 

chę jest też w naszych rę­
kach. To, czy Wałęsa nadziei 
nie zawiedzie, zależy nie tyl­
ko od nieprzewidywalnych 
przyszłych wydarzeń w cza­
sie jego kadencji prezydenc­
kiej. To, czy Wałęsa nadziei 
nie zawiedzie, zależy również 
od tego, w jaki sposób on 
zostanie prezydentem.

Działania bowiem każdego 
męża stanu, który otrzymał 
najwyższe stanowisko, zakłó­
cane są zawsze pewnym nie­
miłym obowiązkiem: musi on 
płacić. Musi on płacić tym, 
którzy go desygnowali, lan­
sowali, wybierali. Mąż stanu 
wynoszony na najwyższe sta­
nowisko zawiera z tymi, któ­
rzy go wynieśli, pewien kon­
trakt Jest to kontrakt z re­
guły niepisany. Ale mówi on 
dokładnie i wyraźnie, czego 
oni po nim oczekują i co on 
im może gwarantować. Pre­
zydent, którego do władzy 
wyniosło jakieś wojsko, bę­
dzie musiał pewnie płacić te­
mu wojsku. Prezydent, które­
go wynieśli robotnicy, będzie 
musiał płacić robotnikom. 
Prezydent, posadzony na stoł­
ku przez urzędników, będzie 
musiał płacić urzędnikom.

Lech Wałęsa się od tego 

ponad wszystko. Gdy Wałęsa 
będzie musiał płacić tym eli­
tom, ta kadencja nie zostanie 
zmarnowana. Ale by Wałęsa 
mógł płacić tym elitom, ona 
teraz muszą przy nim stanąć.

Więc je wzywam do tęga 
i zaklinam: tę okazję można 
łatwo przegapić. Więc ja 
wzywam do tego i zaklinam: 
tu się czają również gorsze 
scenariusze. Jeśli warszawski 
establishment będzie wojnę 
z Wałęsą prowadzić nadal, 
jeśli się nie opamięta, jeśli 
przeciągnie strunę, jeśli się 
będzie rozkoszował nadał pod­
niebnymi „etosami” a przy 
okazji całkiem przyziemnymi 
przywilejami, może się zda­
rzyć, że do akcji wkroczy 
głodny, zdesperowany tłum. 
Ten tłum może też wynieść 
Wałęsę. Ale ten tłum może 
perspektywę tej prezyden’u- 
ry zniszczyć. Głodnych nie 
obchodzą reformy. Głodnych 
nie obchodzi niepodległość. 
Głodni chcą mieć tylko, i ta 
natychmiast, chleb. Wałęsa — 
płacąc głodnym — nie zwo­
ju le już dla Polski nic.

Zatem bądźmy szybsi, stań­
my przy nim.

21 maja 1990 ».
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Jednym z podstawowych instrumentów dokonywanych obe­
cnie zmian w Polsce stała się polityka kadrowa. Przypu­
szczono przede wszystkim atak na tzw. nomenklaturę, ożyli 
ludzi pełniących w minionych latach stanowiska kierownicze. 
Otwarte konkursy dla wszystkich chętnych stały się pod­
stawowym weryfikatorem umiejętności i kwalifikacji. 

Również w naszej hucie dokonała się „rewolucja kadrowa’’ po­
cząwszy od najwyższych stanowisk dyrektorskich przez kiero­
wników zakładów, a skończywszy na dozorze, choć im bardziej 
w dół, tym zmiany są coraz mniejsze. Selekcja kwalifikacyjna 
dokonywała się na bieżąco i nie wymagała drastycznych 
cięć, takich jak np. dokonano na najważniejszych stanowiskach 
kierowniczych w hucie. Pisaliśmy o tym w materiale „Wie­
trzenie gabinetów”. Dzisiaj chcemy przybliżyć czytelnikom a- 
natomię procesu zmiany na stanowisku kierownika Zakładu 
Rur Zgrzewanych w HTS.

Uchwała Rady Pracowniczej 
ZR 2/lV x 7 czerwca br., pod­
jęta na wniosek KZ NSZZ 
„Solidarność” «precyzowała b. 
ostre zarzuty wobee dotych­
czasowego kierownika zakładu. 
Inź. Zdzisław Drąg pracował 
tu od początku pełniąc szereg 
funkcji kierowniczych, a od 
1991 r. kierował zakładem. Co 
zarzucano kierownikowi? Brak 
inicjatywy i niepodejmowanie 
żadnych działań na rzecz usa­
modzielnienia zakładu, nie­
przygotowanie do przekształ­
ceń własnościowych. Kolej­
nym zarzutem był brak kon­
cepcji reorganizacji i przysto­
sowania zakładu do nowych 
warunków gospodarowania, 
wręcz niechęć do wprowadza­
nia jakichkolwiek zmian. Za 
grzechy uznano również auto­
kratyczny sposób kierowania 
zakładem, tolerowanie nie­
kompetencji, brak odpowie­
dzialności, zbyt częste ingero­
wanie w słuszne decyzje dozo­
ru antagonizowanie załogi 
przez podejmowanie -decyzji 
preferencyjnych. Wszystkie te 
zarzuty zdaniem Rady ozna­
czały negatywną ocenę kwali­
fikacji i uniemożliwiały dal­
sze kierowanie zakładem inż. 
Drągowi. Uchwałę zakładowej 
RP poparła Rada Pracowni­
cza HTS w uchwale nr 65/IV 
z 12 czerwca br. Zgodnie ze 
statutem Samorządu Załogi 
par. 58 pkt. 1 odznaczało to w 
praktyce wotum nieufności 
wobec dotychczasowego kie­
rownika.

Dyrektor HTS nie podzielił 
»dania Rady Pracowniczej, 
twierdząc w piśmie skierowa­
nym do inicjatorów wotum 
nieufności, że w tym wszyst­
kim brakuje mu konkretnego 
merytorycznego uzasadnienia. 
W konsekwencji nie zwolnił 
inż. Drąga, ale jednak rozpi­
sał konkurs na stanowisko 
kierownika zakładu. Odbył się 
on 1«. 08. br. Wzięło w nim 
udział 3 kandydatów, dotych­
czasowy kierownik inź. Drąg, 
kierownik zmiany w zakładzie 
inż. Ramatowski 1 B. Sitarz, 

pracownik Pionu Głównego 
Technologa. Wygrał kan­
dydat popierany przez 
Radę Pracowniczą i NSZZ 
„Solidarność” B. Sitarz. K. 
Ramatowski wkrótce awanso­
wał na kierownika Wydziału 
a inż. Drąg rozchorował się i 
do dzisiaj przebywa na L-4. 
Sankcjonując wyniki konkur­
su dyrektor produkcji odwo­
łał dotychczasowego kierowni­

Czy potrafimy bez zgrzytów dokonywać zmian?

Konkursowe uzdrawianie
ka pozostawiając go w swo­
jej dyspozycji.

Jadę na Wydział i staram 
się w bezpośrednich rozmo­
wach dociec prawdy, znaleźć 
potwierdzenie powyższych fak­
tów. Nowy kierownik zakładu 
jest pełen zapału i mówi 
o swoich planach na przy­
szłość. Jest młody, praco­
wał tu po studiach w latach 
1981—85 później u Gł. Tech­
nologa, ale zawsze był zwią­
zany z „Rurami”. Ma ambit­
ne zamierzenia ożywienia Za­
kładu. Chce go usamodzielnić 
zgodnie z ogólną koncepcją 
rozwoju huty. Dlatego należy 
prowadzić własny marketing. 
Aby sprzedawać, trzeba naj­
pierw wyprodukować, dlatego 
planuje remonty niektórych u- 
rządzeń, ale chciałby mieć 
możliwość — wyboru wyka- 
nawcy najtańszego i najsolid­
niejszego. Może rozwiązany 
gorset krępujących przepisów 
zezwoli w przyszłości na wy­
korzystanie w większym stop­
niu własnych fachowców. Bę­
dzie stawiał na ludzi odważ­
nych i tych, co mają coś do 
powiedzenia, a jeszcze bardziej 
do praktycznej realizacji. Bra­
kuje mu do realizacji w pełni 
koncepcji produkcyjnych ok. 
150 osób, ale liczy na to, że 
w wyniku restrukturyzacji 

huty znajdą się ludzie do 
pracy. W sprawie inż. Drąga 
jest mu niezręcznie się wypo­
wiadać, tym bardziej że nie 
współpracował z nim bezpo­
średnio. Nie widzi zbytnio mo­
żliwości zatrudnienia go w 
zakładzie, gdyż spotkał się ze 
sprzeciwem ze strony swoich 
współpracowników.

Władysław Majdecki, zast. 
kierownika ds. produkcji twie­
rdzi, że zawsze był samodziel­
ny i niezależny, dlatego nie 
miał większych sporów i na­
pięć z b. kierownikiem. Cho­
ciaż, zaznacza, istniały różnice 
zdań, ale starał się zawsze 
bronić swoich racji. General­
nie zmiany zachodzące ocenia 
pozytywnie i widzi w nich 
szansę dla rozwoju zakładu.

Ewa Kowalska z NSZZ Pra­
cowników HTS nie chce oce­
niać jednoznacznie swojego b. 
przełożonego. Dla jednych był 
dobry i wygodny, inni twier­
dzili, że był xłym kierowni­

kiem. Z natury jest przeciw­
na rutynie i starym układom, 
dlatego zmiana jej »daniem 
była potrzebna.

Najsurowszą ocenę swojemu 
byłemu szefowi wydaje jego 
zastępca ds. ekonomiczno-pra- 
cowniczych Krzysztof Goraz- 
da zarzucając mu brak adap­
tacji do współczesnych czasów. 
Inż. Drąga uważa za człowie­
ka despotycznego, który nie 
dawał żadnych szans ludziom 
młodym z otwartą głową, po­
siadającym inne zdanie niż on. 
Wręcz uważał ich za wrogów. 
Jego zdaniem nie ma miejsca 
dla b. kierownika w zakładzie 
lepiej, żeby stąd odszedł.

Staram się dociec, czy u po­
dłoża odejścia i niechęci do 
kierownika zakładu nie leżą 
jakieś przyczyny i pod­
teksty polityczne. Rozma­
wiam zatem z przewod­
niczącym Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność” Andrze­
jem Potępą, który zaprzecza 
takim podejrzeniom. Podsta­
wową przyczyną odejścia inż. 
Drąga był brak nowoczesnej 
wizji rozwoju zakładu. Nie 
ukrywa: „Solidarność” posta­
wiła na fachowość i kompe- 
tentność B. Sitarza, który 
przecież nie jest członkiem 
żadnych związków zawodo­

wych. Nie preferujemy kogoś 
„swojego” i pozostawiamy 
wolną rękę nowemu kierów-/ 
nikowi w realizacji własnych 
koncepcji. A to czy zatrudni 
inż. Drąga jest jego sprawą, 
a nie związków zawodowych. 
My chcieliśmy zmienić kiero­
wnika i doprowadziliśmy do 
tego, a teraz niech on mąd­
rze zarządza zakładem.

Podobnie twierdzi Aleksan­
der Osieka członek Rady Pra­
cowniczej, który również nie 
doszukuje się w zachodzących 
zmianach przyczyn politycz­
nych. Przyszedł czas dla lu­
dzi odważnych i zdecydowa­
nych. posiadających śmiałe 
koncepcje rozwoju zakładu 
twierdzi inż. Edward Wabik, 
sekretarz Rady Pracowni­
czej. Postawiliśmy na czło­
wieka, z którym wiąże- 
my duże nadzieje, tym 
bardziej że prezentowana w 
Radzie wizja funkcjonowania 
zakładu jest zbieżna z plana­
mi przedstawionymi przez inż.

Sitarza. Jego zdaniem już zbyt 
dużo czasu stracono.

Idę na produkcję i pytam 
ludzi bezpośrednio tam pra­
cujących o to, co sądzą o 
zmianie kierownika zakładu. 
Operator czołowy na I ciągu 
Roman Totoś, przekrzykując 
huk maszyn stwierdza, że je­
szcze za wcześnie na jakiekol­
wiek oceny. Na razie to nic 
się nie zmieniło, a oczekiwa­
nia załogi są b. duże. Podob­
ne zdanie ma Andrzej Fr*j-  
berg, operator zgrzewarki li­
niowej. Znał inź. Drąga jako 
byłego swojego bezpośrednie­
go przełożonego i nie miał do 
niego żadnych zastrzeżeń, choć 
obecnie uważa zachodzące 
zmiany za potrzebne.

Rozmawiam również z bez­
pośrednio zainteresowanym inż 
Drągiem, który twierdzi, że 
nie ma nic do ukrycia i o 
wszystko mogę go pytać. Bar­
dzo przeżywa zaistniałą sytu­
ację i ma żal do pewnych o- 
sób za takie potraktowanie. 
Przede wszystkim KZ NSZZ 
„Solidarność” podjęła decyzję 
o wotum nieufności, kiedy 
przebywał na urlopie nie da­
jąc mu szans i możliwości o- 
brony. Również Rada Praco­
wnicza HTS poparła uchwałę 
Rady Pracowniczej Zakładu w 
ciemno i nikt z nim nie roz­

mawiał, mimo że zgłaszał ta. 
ką gotowość po powrocie z 
urlopu. Może śmiało odeprą 
wszystkie zarzuty. Twierdze, 
nie o braku działań na rzecz 
samodzielności zakładu 
bezprzedmiotowe. Dotychcją. 
sowy system zarządzania hu. 
tą nie dawał takich możliwo, 
ści, a czynione starania w 
tym względzie napotykały na 
barierę przepisów. .Przecież 
nie mogłem przekroczyć swe. 
ich kompetencji j obowiązują, 
cego prawa”.

Chciałby nadal pracować w 
zakładzie, w którym spędził 
31 lat. Zaczynał jako zwykły 
monter i przeszedł wszystkie 
stopnie wtajemniczenia w pra. 
cę zakładu. Zna go jak wlas- 
ną kieszeń i uważa że ta wie. 
dza mogłaby się jeszcze przy, 
dać, Zaproponował nowemu 
kierownikowi, że podejmie 
pracę nawet na stanowisku 
robotniczym, żeby tylko mieć 
możliwości powrotu do uko­
chanego zakładu, któremu 
poświęcał przez wiele lat na­
wet swój prywatny czas. Nie 
może zrozumieć, czym i ko­
mu by przeszkadzał, jeżeli 
pracowałby na szeregowym 
stanowisku.

Zda je sobie sprawę, że mo- 
gą być ludzie, którzy go nie 

~ lubią, bo był przełożonym 
wymagającym i rozliczał w 
szczególności tych, którzy nie 
wywiązywali się ze swoich o. 
bowiązków. Nie sądzi, aby 
mógł narazić się innym. Wręcz 
przeciwnie w stanie wojen­
nym wybronił kilkanaście osób 
którym cofnięto partyjną re­
komendację do pełnienia ok­
reślonych funkcji w zakładzie. 
Nie oczekuje wdzięczności i 
litości, ale uczciwego ocenie­
nia swojej pracy. Oczywiście, 
na siłę nie chce nikogo «st 
częśliwiać swoją osobą. Wie­
rzy. że jak się pozbiera zdro­
wotnie to znajdzie się jakieś 
miejsce dla niego w hucie, 
której poświęcił szmat swoje­
go życia...

Czesław Skubek, kierownik 
wydziału 1 twierdzi, że pod­
stawowym błędem popełnia­
nym przez b. kierownika było 
załatwianie spraw przez zmia­
ny personalne. Odchodził «¡o- 
wiek, a sprawy niezałatwicne 
pozostawały. Mam nadzieję, 
że podobna sytuacja nie pow; 
tórzy się już na „Rurach” i 
nowemu kierownikowi uda się 
pokierować zakładem zgodnie 
z oczekiwaniami załogi. Za 
jakiś czas wybiorę się do Za­
kładu Rur i zapytam o to 
robotników...

Sławomir PIETRZYK
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nych, natomiast bliżej problemów <Nad czym pracują eksperci?

i
E

Obędzie się bez gazu
Dyrektor Zygmunt Borek powo­

łał kilka miesięcy temu Zespół Eks­
pertów zapraszając do pracy w nim 
naukowców z AGH, Pierwsze re­
zultaty koncepcyjnej pracy Ześpo- - 
łu nad rozwiązaniami techniczny­
mi w HTS przedstawiono na spot­
kaniu z dyrekcją i kierownikami za­
kładów huty w ub. sobotę.

E
doc.

Spiek bogatszy 
czy „uboższy "?

Zespół pod kierownictwem 
A. Łęckiego zajął się opracowaniem 
komputerowego modelu technologi­
cznego dla Wielkich Pieców i Aglo­
merowni. prof. M. Dziarmagowskie- 
go natomiast — dla Stalowni. Prze­
analizowano w nim wiele warian­

tów pracy agregatów, w zależnoś­
ci od warunków, tan. jakości wsa­
du, kosztów surowców czy innych 
uwarunkowań zewnętrznych (jak 
»p. spłata kredytów). Pozwoli to 
wybrać optymalny profil produk­
cji. przynoszący maksymalizację 
-zysku przedsiębiorstwa. Dla Spie- 
tkaln! przygotowano już kilkanaś­
cie „wersji” pracy, w różnych wa­
runkach. Szczególna uwagę zwraca­
no przy tym na kształtowanie się 
kosztów produkcji spieku w zależ­
ności od zawartości w nim żelaza. 
Dzisiaj dla technologii hutniczych 
na świecie charakterystyczne jest 
bowiem dążenie do zwiększenia bo­
gactwa wsadu do Wielkich Pieców. 
Obliczono bowiem, źe wyższe kosz­
ty ponoszcne przy produkcji „bo­

gatszego” spieku zwracają się już 
przy produkcji surówki. Jednocześ­
nie można otrzymać jej więcej, zu­
żywając przy tym mniej paliw i 
wolniej niszcząc urządzenia.

„Nie” — dla gazu ziemnego?
Na razie HTS nie ma żadych kło­

potów z dostawami gazu ziemne­
go. Trudno jednak przewidzieć, czy 
nie wystąpią one w roku przy­
szłym. Wobec tego przy opracowy­
waniu modelu pracy Wielkich Pie­
ców uwzględniono i taki, niekorzy­
stny wariant. Już dzisiaj bez gazu 
ziemnego — przy zwiększonym zu­
życiu koksowniczego — pracują hu­
ty włoskie. Jednocześnie jednak 
stosuje się tam aglomerat o więk­
szej zawartości żelaza. Jak wyka­
zują obliczenia, rezygnacja z gazu 
ziemnego w procesie wielkopieco­
wym może nawet przynieść zysk!

Co dalej z „piątą” taśmą?
Na razie rezygnacja z dostaw ga­

zu ziemnego jest tematem raczej 
wyłącznie do rozważań teoretycz-

dnia codziennego jest jakość wsa­
du do Wielkich Pieców. Dzisiaj po­
lepszenie jego parametrów bez mo­
dernizacji Aglomerowni-2 lub bu­
dowy nowej taśmy spiekalniczej nie 
jest możliwe. Który z wariantów 
należałoby wybrać? Zdania wśród 
naukowców i praktyków są podzie­
lone. Dyrekcja HTS popro­
siła ekspertów o ocenę — 
z punktu widzenia dzisiejszych 
osiągnięć technicznych — po*  
wstałego przed ponad 5 laty , pro­
jektu piątej taśmy spiekalniczej. Na 
spotkaniu Zespołu Ekspertów proŁ 
R. Benesz z AGH stwierdził, że za­
stosowane w projekcie rozwiązania 
są nadal w miarę nowoczesne, acz­
kolwiek zwrócił uwagę na ko-niecz- 
ność zamontowania nowocześniej­
szych urządzeń pomiarowych wił- 
0otn.ości spieku. Zauważył też nie­
doskonałość składowiska. Stwier­
dził jednak, że budowa piątej taś­
my w wersji ograniczonej byłaby 
dla HTS dzisiaj najbardziej celo­
wa. I*"
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Wśród handlarzy
oo drugi to spekulant!
Tandeta na stadionie KS 

„Wanda” przy ul. Bulwa­
rowej. plac targowy w 

Jeżycach kolo .Arki” i plac 
Twntzu’' przy uL Bieńezyc- 

kiej to miejsca skontrolowane 
s ońatai poniedziałek przez 
>sobowa grupę policjantów 
i ¡¡wektorów Urzędu Skarbo­
na Jak wykazano, co naj- 
uaiej 14 osób handlowało te- 
a dnia bez wymaganego że­
nienia i tyle wyteczcno 
tpnw karno-skarbowych. W 
filie aż 35 osób nie miało do- 
pslsionych wszystkich formal­
ności związanych z prowadze- 
ifea działalności handlowej. 
Najczęściej sprzedający tłuma- 
caii się. że nie maja przy so­
bie ksiąg podatkowych czy ze- 
rroleft. albo też dopiero roz- 
t»czę!i sprzedaż i nie zdążyli 
jesaze powiadomić o tym Iz­
by Skarbowe). Zezwolenie na 
tfowadzenie działalności han- 
Swej wydane przez Wydział 
Mu jest nieważne bez zgło- 
enia rozpoczęcia ..interesu” 
r stosownym Urzędzie Skar- 
bssym. Dopiero od tej chwili

naliczane są bowiem podatku 
„Najazd” kontrolujących 

przyczynił się też (przynaj­
mniej w tym dniu) do likwida­
cji pokątnego handlu alkoho­
lem. Kto mógł, zwijał interes, 
handlowanie bowiem czterema 
choćby butelkami alkoholu 
traktowane jest w myśl prze­
pisów jako spekulacja. Do od­
powiedzialności karnej pocią­
gani są już ci. którzy handKua 
towarem przekraczającym war­
tość 20 tys. złl U zatrzymane­
go w poniedziałek na placu w 
Bieńczycach handlarza znale­
ziono zaledwie 15 butelek pi­
wa, a mimo to będzie miał on 
sprawę z art. 221 KK (w zwią­
zku z obowiązującym jeszcze 
art. 43 Ustawy o trzeźwości). 
A swoja drogą zastanawiające 
jest to. że parlamentarzystom 
tak nie spieszno ze zmianą sto­
sownych przepisów: spekulacja 
liczy się już od 20 tys., a po­
licyjny mandat wynosi — 3 
tys. zł! Czy dziwić się, że ła­
miący prawo proszą dzielnico­
wych o tygodniowy abonament 
na mandaty? (vk)

O14-letnim pomniku z e- 
poki PRL-u, czyli Szpita­
lu Specjalistycznym im. 

Rydygiera znowu głośno. Tym 
razem za sprawą zabranych 
ponoć tej inwestycji 10 miliar­
dów zł i przekazanych na re­
mont Teatru Słowackiego, któ­
ry ma się stać główną areną 
Przyszłorocznej, krakowskiej 
KBWE. Ową informację — plo­
tkę dementują najbardziej za­
interesowani: dyrektor szpita­
la Andrzej Hydzik i dyrektor 
KDI-1, czyli inwestora zastęp­
czego. Arkadiusz Kubacki. Jak 
się okazuje, w kwocie ponad 
30 mld zł przekazanych w tym 
roku na szpital przez wojewo­
dę znalazło się też owe 10 mld 
obiecane już wcześniej przez 
Ministerstwo Finansów. To, że 
inni mieli na tę sumę ochotę, 
zupełnie nas nie dziwi. Podob­
nie było zresztą z miliardami 
pochodzącymi bezpośrednio z

Remont teatru kosztem szpitala?

Gdzie się podziało
10 mld złotych...

Ministerstwa Zdrowia. z któ­
rych wykorzystaniem zapoznał 
się goszczący w tym tygodniu 
na placu budowy minister An­
drzej Kosiniak-Kamysz. Minis­
ter żywo interesował się wyko­
rzystaniem tych środków, zo­
bowiązując budowlanych do 
szybszych prac w budynkach 
przeznaczonych na lokalizację 
tomografu komputerowego 1 
stację dializ wyposażona w 
sztuczne nerki pochodzące m. 
in. z darów przesianych na 
Fundusz Premiera Mazowiec­
kiego. Według planów będą to

jedne z pierwszych oddanych 
w tym miejscu budynków.

Jak wygląda sytuacja te­
raz? — Według dzisiejsze­
go rozeznania do zakończe­

nia robót potrzeba IS miesięcy 
— mówi A. KUBACKI. — 
Oczywiście, pod warunkiem że 
nie zdarzy się coś nadzwyczaj­
nego...

Tego nie można z kolei wy­
kluczyć, wszak budowę ted fe­
ralnej inwestycji rozpoczęto w 
piątek, 13 grudnia ... 1976 roku!

(md)

Kurs woluntariuszy
Tenrirstwo Przyjaciół Chorych „HOSPICJUM” w Krakowie, 
d. Ctnlralna 26, tcL 47-28-03
uwiadamia. że
t listopada 1990 r. o godzinie 18. przy ul. Centralnej 26 roz­

poczyna KURS WOLUNTARIUSZY — opiekunów 
thorych.

Kurs pozwala zapoznać się z problemami osób terminalnie 
chorych oraz przygotowuje do praktycznej pielęgnacji chorego, 
tak aby ostatni okres przeżył on w najbardziej humanitarnych 
warunkach.

Na pomoc oczekuje też rodzina opiekująca się swoim bliskim, 
fla której zorganizowanie całodobowej opieki jest często po­
rad sity. Kurs jest bezpłatny, trwa 6 miesięcy, zajęcia odby­
wają się 1 raz w tygodniu. Od woluntariuszy kończących kurs 
wiekujemy deklaracji bezpłatnej współpracy w opiece nad 
terminalnie chorymi.

Jazz Mission 
w „Kuźni”

Mistraejowicki Klub „Kuź- 
ń" powoli wchodzi na mu- 
i)tay rynek. Plany mają tam 
»»bitne, muzyczne wieczory

planują w ezwartki. Pierw­
szy koncert odbędzie się je­
dnak w piątek, czyli dzisiaj, 
26 bm. o godz. 19.30. W pro­
gramie występ krakowskiego 
zespołu Jazz Mission. Bilety 
można kupić w klubie przed 
koncertem. (jk>

Był komitet, 
jest inspektorat

Najmłodsza dzielnica Kra­
kowa jest nią tylko z nazwy. 
Coraz większą jej część stano­
wią ludzie w wieku poproduk­
cyjnym i renciści. Dlatego też 
od połowy października w po­
mieszczeniach po byłym Komi­
tecie Dzielnicowym PZPR w os. 
Teatralnym 8 rozpoczął dzia­
łalność Inspektorat Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych. Jed­
nostka ta obejmuje prócz No­
wej Huty także: Proszowice, 
Radziemice. Nowe 
Koniusze. Igołomię 
rzeńczyce.

Jak informuje nas 
niczka inspektoratu 
Szarek załatwiane sa tutaj 
wszystkie sprawy związane z 
wnioskami o renty i emerytu­
ry, złożone po 15 października. 
Nowohucki ZUS jest na razie 
w stadiu/n organizacji, tym 
bardziej że problemów nie 
brakuje. „Odziedziczono” jedy­
nie dwa numery telefonu, brak 
jest samochodu do przewozu 
akt. Pracownicy liczą jednak 
na skomputeryzowanie, miesz­
kańcy z kolei, że pod koniec 
roku Inspektorat realizować 
będzie pełen zakres świadczeń, 
tj. składki z firm prywatnych 
i państwowych, wypłaty rent 
i emerytur. (mar)

Brzesko, 
i Waw-

kierow-
Wanda

najszybsze ujawnianie 1 ustala­
nie winnych zbrodni popełnia­
nych na polskim narodzie przez 
totalitarny system komunistycz­
ny-. Tęga wymaga poczucie 
ludzkiej sprawiedliwości” — ta­
kim apelem zakończyło się O- 
GÓŁNOPOLSKIE SYMPOZJUM 
poświęcone „Zbrodniom re­
żimu stalinowskiego w Polsce po 
roku 1945”. Sesja była konty­
nuacją sympozjum czerwcowe­
go, poświęconego zbrodniom sta­
linowskim do roku 1945, Oma­
wiano wtedy zbrodnię katyń­
ską, sprawę deportacji Polaków 
wgłąb Rosji oraz „Proces 16”. 
Materiały z drugiej, październi­
kowej części spotkania ukażą 
się w osobnym wydawnictwie. 
Wszystkich, którzy mają infor­
macje mogące przyczynić się do 
poszerzenia wiedzy o zbrod­
niach stalinowskich, organizato­
rzy proszą o kontakt do 15 listo­
pada br. z Maciejem Zarębskim, 
prezesem Stasiowskiego Towa­
rzystw'» Kulturalnego, (28-200 
flsszów, skr. poczt. 2). (VK)

do
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sjb w ogóla o ntoh słyszało. 
*itame to było także w trak- 
M dyskusji, dla której linią 
Mdalu czy jak kto woli gru- 
a kreską była li tylko sama 
Walla dp Wałęsy bądź Ma- 
wieddego. Oczywiście, nie 
iy.iutowano jedynie o perso- 
’’śipA podziałach. sporo

rżano jeszcze kilkakrotnie. Py­
tanie to stworzyło między 
członkami obu solidarnościo­
wych opcji wyraźną linię po­
działu. która do końca spotka­
nia jedynie się pogłębiła.

— Zależy co będziemy przez 
to rozumieć, czy jedynie wal­
kę. czy najnormalniejszą czyst­
kę. jak chcą co niektórzy — 
stwierdzali ci z ROAD.

Przeciw stalinowcom
„Zwracamy się z apelem <1» 

Prezydenta, Parlamentu l Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej • jak

Mecz księża — 
nauczyciele 

Serdecznie zapraszamy 
wspólnej zabawy 27 paździer­
nika (sobota) na stadionie 
Hutnika, godzina 12.30. Będą 
występy dziecięcych zespołów 
i wielki mecz piłkarski 

KSIĘŻA — NAUCZYCIELE 
Dochód przeznaczały zosta­

nie na dożywianie uczniów w 
Zespole Szkół Specjalnych 
Kraków-Nowa Huta.

Z. Pijak twierdząc: — Za 4S 
lat komunizmu i jego 
wów wszyscp musrtny 
cić...

Dyskusja z obu stron

wply- 
rapia-

Dyskusja z obu stron docze­
kała się oceny widzów — słu­
chaczy, wśród których nie bra­
kowało nawet członków Rady 
Naczeteej SdRP. — Za dużo w 
tpm wszystkim, eo mówicie pa­
nowie. jest intencji, chęci... Na

ty”. Należy się liczyć, że ta­
kich spotkań i dyskusji będzie 
coraz więcej.

W spotkaniu oprócz radnych 
uczestniczył poseł Edward No­
wak, który na jego zakończe­
nie wygłosił .„ jako obywatel 
swoja ocenę aktualnej sytuacji 
w kraju: — „Głosowałem na 
Mazowieckiego jako premiera 
z całym przekonaniem. Rząd

Czy rządzi jeszcze nomenklatura?
a>-śca poświęcając prawnym 

lunkejonowania pań- 
'■')'*  i-budowaniu nowej rze- 
t!Mstości politycznej. Posta- 

Przez zgroma<fc»n’"h
- • ® rrady nomenklatu-
"■ 6wew oczekiwaniom wszy- 

,'J®b. wzbudziło najwięcej 
■^(wersji.
~ Nadal istnieję rządy bez- 
łwn — stwierdził jeden z 

■ ¡sńańrtw dzielnicy. — W 
"J"». ąAtadoch pracy nadal 

•Wni dobrze się czuja, czę- 
dyrektorami, kłerownf-

woblem: czy rządzi na- 
* tonenklatura? — 'powta-

__Chcem-y tworzyć nowe 
prawo, a nie jak ROAD korzy­
stać ze starego — odpowiadali 
centryści.

Takich polemik było sporo 
Dotyczyły szczególnie kampa­
nii wyborczej, programu Bal­
cerowicza i sytuacj’ w MSW. 
Ci z Centrum zarzucali tvm z 
ROAD-u, utożsamiając ich z 
obecnym rządem, powolne tem- 
po zmian, brak efektów, Sam! 
obiecywali, oczywiście, ze gdy 
dojdą do władzy, skrzętnie to 
wykorzystają. Oczywiście «a 
społecznego dobra. Bynajmniej 
nie dla tworzenia.nowej no- 
menłdatury. Niestety rację ma

pewno dobrych. Dużo jest też 
demagogii. a teraz liczą się 
konkretu i fakty. Z przykroś­
cią można stwierdzić, że teraz 
jesteście tak zajęci walka ze 
sobą, że zapomnieliście o wal­
ce z „komuną". mydlicie. że ona 
sama się unicestwi?

Personalnie najmniej nie­
snasek wśród «gromadzonych 
wzbudził Balcerowicz i jego 
plan, więcej sam Wałęsa. Nie­
którzy z uczestników debaty 
swoim zachowaniem przypomi­
nali wiecowiczów toczących 
ciężka walkę polityczna. Inni 
porównali ich do bokserów to­
czących pojedynek ,.na punk-

ten jednak zawiódł moje ocze­
kiwania. szczególnie jeżeli cho­
dzi o Ministerstwa Pracy i 
Przemysłu, mniej Finansów. 
Spowodowane jest to tym. że 
rząd zrezygnował z pewnej do­
zy interwencjonizmu. Teraz 
boją się tylko jednego: że pre­
zydent —■ niezależnie ezy bę­
dzie to Wałęsa ezy Mazowiec­
ki — powtórzy Mad obecnego 
rządu i będzie dobierał współ­
pracowników lojalnych, a ule 
kompetentnych. Mim«» to wie­
rzę. że Wałęsa nie zawiedzie 
moich oczekiwań i dlatego bę­
dę glosował na niego'*

♦ STRAGAN OWOCOWO- 
WARZYWNY (plac bieńczycfci). 
Znowu zdrożały jajka (750—820 
zł), reszta raczej bez zmian. 
Jabłka (1500—4000 zł), ziemnia­
ki — 400 zł, buraki (500—700 zł), 
cebula (700—1000 zł), podobnie 
marchewka, pomidory (3000— 
5000 zł), ogórki — 10 000 zł, pie­
czarki — 14 000 zł, papryka, 
(7000—15 060 zł), banany — 
(10 000—12 000 zł), cytryny 
(8000—9000 zł), pomarańcze 
(9000—10 006 zł), orzechy wło­
skie — 20 000 zł, laskowe —= 
22 000 zi (łuskane 60 000 zł), zie­
lonkawe truskawki — 8000 zt 
winogrona — 16000 zł.

4- CENY Z... SAMOCHODU 
(plac spółki Tomex, ul. Bień- 
czycka). Masło — 3700 zł, cu­
kier — 4600 zi, ryż — 6000 zł, 
rosyjska „gorzałka" — 25 800 zł, 
licha chałwa (kilogram) — 20 igffl 
zł, parówk; — 18 000 zł, krakow­
ska — 33 000 zł, kawa — 8000 zł, 
papier toaletowy — 800 zł, tapeta 
łazienkowa — 11 500 zł (ra kw.ł.

4- MIĘSO I WĘDLINY (sklep 
, U Leśniaka”, plac w Bieńczy­
cach). Schab — 32 500 zł, łopat­
ka — 24 500 zł, karczek — 25 608 
zł, mielone — 18 008 zł, udziec 
cielęcy — 30 000 zł, wołowe z 
kością — 16008 zł, pieczeni® 
we — 23 006 zł, kurczak — 16508 
zł, limanowska — 34 000 zł, Ja­
łowcowa — 33 600 zł, zwyczaj­
na — 22 000 zł, parówka — 20 000 
zł, kaszanka — 7000 zt, salce­
son — 16 500 zł.
♦ „ZIELONY" RYNEK (ceny 

wymiany walut). Dolar: skup — 
9400 zł, sprzedaż — 9506 zł, mar­
ka: skup — 8200 zł, sprzedaż — 
6300 zł. (4)

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAM 2-palnIkową kuch­

nię elektryczną z piekarnikiem. 
100-litrowy bojler elektryczny, 
4-czynnościową maszynę stolar­
ską, teł. 47-44-29 po godz. 16.

SZYBKO, solidnie wykonuję 
mechanikę samochodową — Fia­
ty, Polonez. Tel. 48-37-17.

r
„English 

for business”
■ kurs języka angielskie­

go dla zaawansowanych
M zakres obejmuje termi­

nologię biurową I ekonomi- 
czną

informacje i zapisy: sekre­
tariat MDK im. J. Ksreeaka, 
os. Złota Jesień IS.

1
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ziak wtedy, mimo namów 
dziadka, nie wniosła sprawy 
do sądu. Do ich rodzinnego 
mieszkania „lepionego” mozol­
nie »rzez matkę wkrótce wpro­
wadziła się macocha.

Teresa w młodości chciała 
■ostać zakonnicą. Matka nie 
■godziła się. Chciała, by miała 
normalny dom i dzieci. I na 
początku wydawało się, że być 
może to właśnie, mimo przejść 
■ ojcem, jest jej pisane. Ukoń­
czyła Liceum Ekonomiczne, 
podjęła pracę, poznała Jana B. 
— swego przyszłego męża. Za­
mieszkali razem w mieszkaniu, 
o które walczy dziś już trzeci 
roki

*

Mieszkanie należy 
do niej. Tylko do 
niej. Wydzielono 
go przegradzając 
dawne duże trzy­
pokojowe mieszka­

nie ojca. Właściwie to oboje z 
mężem wybudowali go i wy­
posażyli To ona będąc w za­
awansowanej ciąży potrafiła 
■ały dzień wyczekiwać w ma­
gazynach na dostawę drzwi, 
to na to mieszkanie poszły 
wszystkie pożyczki. Tu urodzi­
ło się dwoje dzieci: Katarzyna 
i Krzyś. Tu też, niestety, trafił 
brat Włodzimierz.

— Gdy ukończyliśmy miesz­
kanie, ojciec fcią^nął od sio

dzieci z pierwszego małżeń­
stwa, jedaio nieślubne, teraz 
kolejna ciąża... Nigdy o tym 
nawet nie pomyślałam. Kodząc 
Adama wiedziałam, że cierpiąc 
na kamicą nerkową ryzykuję 
życiem. Urodził się w ósmym, 
miesiącu. Joasia także była 
wcześniakiem — przyszła na 
świat w szóstym miesiącu". 
Teresa przedźwignęła się no­
sząc węgiel do swej wiejskiej 
chałupy. Nie poddała się na­
wet wtedy, gdy dwumiesięczne 
maleństwo zapadła na obu­
stronne zapalenie płuc...

*
Założona w sądzie sprawa 

zastała zawieszona. Wtedy Te­
resa pisze o pomoc do „Tele­
wizji nocą”. Bez skutku. Ka­
tarzyna ukońezyła siódmą kla­
sę. uznała więc, że ósmą po­
winna skończyć w Krakowie. 
Zabiera eórki: 14-letnią już 
Kasię i małą Joasię i wra­
ca do Krakowa. Krzysztof zo- 
staje u jej konkubina, ojca 
Adama i Joasi, 3-letni Adaś u 
swoich dziadków. — Marzyłyś­
my z -Katarzyną, że gdy uda 
się nam wygrać sprawę i od­
zyskać mieszkanie tylko dla 
siebie. zamienimy je na 
Gdańsk, by . najmłodsza dwój­
ka miała bliższy kontakt z oj­
cem. Nie, nigdy nie zamierza­
łam wychodzić za Józefa K.. 
mimo że kilkakrotnie propo­
nował mi małżeństwo. Widzia­
łam jak raz uderzył Krzysia—

kę, trochę w’ększą — pochodzi 
w niej jeszcze dwa lata. Do 
niedawna miała przy, sobie 
jeszcze najmłodszą, „słońce jej 
życia” — Joasię. Do niedaw­
na...

— Nie wiem kiedy zobaczę 
moich synów —■ to zależy tyl­
ko od Wysokiego Sądu — pisa­
ła jeszcze przed wyrokiem do 
Telewizji.

Na ten dzień czekała od da- 
wna. Tym razem była pewna, 
że wygra, że nareszcie wszyst­
kie problemy się rozwlążą, że 
będzie mogła być razem ze 
wszystkimi dziećmi. Su­
cha sentencja wyroku jak młot 
uderzyła w jej świadomość. 
Sąd okazał się obojętny na 
los jej dzieci: umorzył postę­
powanie.

To stało się jakby poza nią. 
Posadziła 1,5-r oczną Joasię, 
którą tego dn’a musiała wziąć 
ze sobą do sądu, bo Kasia by­
ła w szkole, a sąsiadki zajęte, 
na ławce naprzeciw „Wysokie­
go Sądu” i_. wyszła... Wróciła 
do domu—

Potem zaczęła dziecka szu­
kać. Przez kilka dni nie mo­
żna było ustalić — z powodu 
nieobecności kuratora — gdzie 
małą skierowano. Wysoki Sąd 
usnął ten jej desperacki gest 
■a „porzucenie” dziecka.

— Nigdy o tym nie my ¿la­
łam. — tłumaczyła Rzeczniko­
wi Praw Obywatelskich przy

itry brata Włodadmiarza. 
Stwierdził, że nie będzie z nim 
»pał na jednej wersalce. Przy­
jęliśmy go, chociaż faktycznie 
•l<d zameldowany « ojca. Ni­
gdy Włodzimierza u siebie nie 
meldowałam. a jestem głów­
nym najemcą lokalu. Literka 
.fi” w jego dowodzie przy nu­
merze mieszkania, bo moje to 
właśnie lokal 20 ,/t”. została 
©odrobiona. Brat był człowie­
kiem z przeszłością". Nic dzi­
wnego — matką umarła, gdy 
miał 14 lat. ojciec nie potrafił 
go wychować. Od młodości 
miał problemy z prawem. Lu­
bił i nadal lubi zaglądać do 
kieiśszka”.

Małżeństwo nie było w peł- 
Bi udane, choć Jan B. nie miał 
powodów do narzekań. Teresa 
gotowała, sprzątała, niańczyła 
dzieci. — Wie Parni, mam jed­
ną manię — lubię czystość. 
Moje dzieci kąpane były co­
dziennie, codziennie czysto u- 
brane. A pijaństwa i burdy w 
sąsiednim pokoju, który zaj­
mował Włodzimierz, były kro­
plą drążącą trwałość naszego 
małżeństwa.

Gdy mąż się wyprowadził, 
po uzyskaniu rozwodu cywil- 
aego i kościelnego, Włodzi­
mierz przebywał akurat we 
Wronkach odsiadując 5-letni 
wyrok. Miała z dziećmi trochę 
■pokoju. Sąd przyznał opiekę 
nad nimi właśnie jej. — Są­
siadki zaczęły plotkować, że 
męź ode mnie odszedł, bo nie 
mogłam już mieć dzieci, A ja 
sawsse chcidłam mieć dzieci. 
Dużo dzieci. Moja matka mia­
ła ich dziewięcioro... Zrobiłam 
więc sąsiadkom na złość — tak 
dzisiaj ocenia początek two­
jej znajomości z Józefem K. 
Zaszła w ciążę. Właśnie wtedy 
wrócił na zwolnienie warunko­
we brat. Wtedy w czerwcu po­
bił ją. Wniosła sprawę de są­
du o eksmisję Włodzimierza 
ze swego mieszkania pod nr 
20 „a” — do macochy. Sama 
uciekła zabierając resztki 
poprzetrącanych przez bra­
ta mebli. Uciekła na dru­
gi koniec Polski, decydując 
się na życie na wsi, w mał^m 
zagrzybionym domu. Potem _ 
była już w ciąży z namjłodszą 
Joasią. Czy nigdy nie myślała 
o pozbyciu się ciąży? Wiele 
kobiet w jej sytuacji nie mia- 
tofejr chyba skrupułów. Dwoją

Jak mógł? Ja nigdy nie pod­
niosłam ręki na swoje dzieci. 
Gdy starsi uczyli się jeszcze w 
Krakowie, działałam w „trójcę 
klasowej”. Krzyś przynosił 
wtedy zawsze „szóstki" z za­
chowania. Nikt nie może mi 
zarzucić, że nie dbałam o dzie­
ci”—

Gdy po kilkumiesięcznym 
zamieszkiwaniu „kątem” u 
znajomych zdecydowały się na 
powrót do własnego mieszka­
nia, zastały tam Włodzimierza 
z— konkubiną. — Tych dwoje 
czuło się Świetnie Nie prze­
szkadzała im zdewastowana 
kuchnia i łazienka, ani to, że 
Katarzyna, która jest od wrze­
śnia uczennicą klasy ósmej, 
musi iść do szkoły wypoczęta.” 
Bundy i pijatyki zdarzają się 
często. Zamki w drzwiach do 
„swego” pokoju wymienia Te­
resa dwukrotnie. Beż- skutku 
— Włodzimierz doskonale so­
bie z nimi radiz’. Milicja nie 
interweniuje. Teresa zabiega o 
„odwieszenie” procesu. W gru­
dniu uto. roku zapada pierwszy 
wyrok: brat ma prawo pozo­
stać w jej mieszkaniu, a ona 
ma zwrócić koszty sądowe. Jej 
adwokat milczy- Tego samego 
dnia brat wywołuje awanturę, 
tym razem ona nie pozostaje 
mu dłużna.

Co na to sąsiedzi? Cóż, są- 
siedzi myślą • swoich spra­
wach. Lepiej z „takim” nie za­
czynać. Nad nimi mieszka Ja­
ponka — bardzo słabo rozu­
mie po polsku.

ó
Katarzyna zdaje do Liceum 

Medycznego i coraz częściej 
nocuje w suterenie u dziadka. 
Od Krzysia przychodzą z dru­
giego krańca Polski listy, w 
których coraz więcj ortogra­
ficznych błędów. Pani dyrek­
tor z jego szkoły nazwała Te­
resę wyrodną matką. Dlatego^ 
że zostawiła dorastającego 
chłopca u obcych. Cóż miała 
powiedzieć? Ze walczy o eks­
misję brata? Powiedziała, że 
usiłuje zamienić mieszkanie.

Krzyś przyjechał do Krako­
wa na ferie. Znajomi stwier­
dzili, że z tego bystrego, ot­
wartego chłopca stał się zam­
kniętym, chmurnym młodzia­
nem. Udekł po dwóch tygod­
niach i powiedział, że nie wró­
ci, dopólri brat matki będzie 
mieszkał w ich mieszkaniu. 
Adasia ni© widziała rok. Osta­
tnio kupiła mu dżinsową kurt-

Urzędzie Miasta. — Świadczyć 
mogą o tym moje listy do ojca 
małej Józefa K., w których za­
powiadam nasz wspólny przy­
jazd. On nic jeszcze nie wie, 
że nasza córka jest w Domu 
Dziecka”.

«■
Gdy odnalazła córeczkę w 

Domu Dziecka przy Modrze­
wiowej, mała prawie jej nie 
poznała. Ona też nie poznała 
dziecka. — Moja Joasia w tym 
domu, w grupie obcych ludzi! 
Wychuchana, wypieszczona, no- 
ezona tylko przy mnie w tym 
nosidełku, które dla niej ku­
piłam. Odwiedza Joasię co­
dziennie. prawie jedyna obok 
samotnego ojca, który też od­
wiedza swego synka. Przynosi 
słodycze także innym dzieciom. 
W soboty i niedziele Joasia jest 
samotna. Regulamin nie po­
zwala na odwiedziny!

— Zaharuję się na śmierć, 
byle dzieci moje nie doznały 
niedostatku i biedy. Pokazuje 
zniszczone ręce Na ile może 
starczyć 600 tys. renty? Dora­
bia myjąc okna. sprzątając, 
biorąc pranie. Nic to, że w jej 
kciukach tkwią metalowe 
gwoździe — pamiątka po ope­
racji przebytej w dzieciństwie. 
W ciągu ostatniego roku od 
kiedy wróciła do Krakowa 
schudła 17 kg! A jednak na 
zewnątrz w jej sposobie bycia, 
wyglądzie jakby nie widać jej 
problemów. Instytucje chary­
tatywne, do których zwróciła 
się tylko raz o pomoc, po po­
wrocie ze szpitala, najchętniej 
widziałyby przed sobą męczen­
nicę, obnoszącą się ze swy­
mi cierpieniami.

Teresa czeka na 
rozprawę w Są­
dzie Rodzinnym. 
Poradzono jej, by 
zwróciła się o re­
wizję wyroku w 

sprawie eksmisji do ministra 
sprawiedliwości. Nadał chce 
mieć przy sobie wszystkie swo­
je dzieci: 15-letnią Katarzynę 
mieszkającą kątem w suterenie 
u dziadka, 13-letniego Krzy­
sia przebywającego na dru­
gim krańcu kraju, u obcych lu­
dzi, 3-letniego Adasia, którym 
zajęli się krewni jej konkubi­
na i 1,5-roczną Joasię odesłaną 
z sądu do Domu Dziecka...
Krystyna LENCZOWSKA

W 1932 r. Ole K. Christiansen — duński
stolarz i cieśla budowlany stracił pra­
cę i musiał pomyśleć o zajęciu na wła­

sny rachunek. W Billund, małej miejscowości na 
Jutlandii w Danii, już w dwa lata później firma 
Christiansena produkowała drewniane zabawki. 
Samochody, klocki i domki. Wtedy też powsta­
ła nazwa najsłyniejszego dziś na świecie produ­
centa klocków — firmy „LEGO” — skonstruo­
wana z dwóch duńskich słów „LEg GOdt” czyli 
„baw się dobrze”. W tych też latach, gdy mała 
stolarnia w Billund zatrudniała 7 pracowników, 
na ścianie przy miejscu pracy Christiansena po­
jawiło się hasło będące dla najsłyniejszej duń­
skiej firmy wiodącym mottem po dzień dzisiejszy 
„tylko najlepsze jest dostatecznie dobre”. Nastę­
pne lata to już rozwijanie produkcji i historycz­
ny przełom pod koniec lat 40. gdy O. Christian­
sen kupił pierwszą w Danii wtryskarkę do pla­
stiku. Wtedy pojawiły się grzechotki dla naj­
młodszych początkujące serię „duplo”, a w 1949 
roku powstał pierwszy klocek „Lego” pasujący 
do tych wytwarzanych obecnie, aczkolwiek po­
wierzchnia styku była początkowo o wiele mniej­
sza, niż ta która obowiązuje obecnie.

Dzisiejsze „lego” to już duży zabawkowy kon­
cern. Jeden z większych w świecie. Zakłady w 
Danii, Szwajcarii, USA, Korei Południowej i Bra­
zylii wytwarzają rocznie miliony klocków, ty­
siące przeróżnych ludzików, setki skomplikowa­
nych urządzeń elektrycznych i pneumatycznych.

— Zasada w „Interlego” jest jedna — stwier­
dza ROMUALDA WABERSKA, przedstawicielka 
duńskiej firmy na nasz kraj. — Nowe elementy 
wyprodukowane w tym roku muszą pasować do 
tych sprzed lat dwudziestu. Wszystko, co powsta- 
je w naszej firmie, jest trwałe i uniwersalne. To 
powoduje, że nasze klocki znajdują kupców na 
całym świecie. Statystycy twierdzą, że w Szwecji 
wśród dzieci do 14 lat aż 87 proc, posiada nasze 
■wyroby, w Niemczech i Danii 84 proc., w Holan­
dii i Austrii — 80 proc. To o czymś świadczy. 
Według nas ponad 60 milionów ludzi na świecie 
regularnie bawi się naszymi wyrobami, a zna­
czek w czerwono-żółtej obramówce zrobił świa­
tową furorę także w Polsce.-

„Lego” to przede wszystkim jakość. Tylko 0,1 
proc, wszystkich wyrobów z Billund czy z Baar 
podlega reklamacji, no, ale co się dziwić, sko­
ro każdy z elementów wykonuje się z dokładno­
ścią do 0,05 mm. Oczywiście, nie chodzi tylko o 
klocki, coraz częściej w skład propozycji han­
dlowych „Lego” wchodzą elementy ozdobne, u- 
zupełniające (dachówki, koła, ludziki), a jedną 
z najnowszych serii jest „model team”, czyli au­
tentyczne miniatury różnych pojazdów, podobne 
do słynnych „matchboxów”, z tym że wykona­
ne .„ z klocków.
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E asa edna trzecia ludności świata jest nękanztt«
S Ig przez pasożyty. W Polsce — jedna czwar­

ta. 75 procent wszystkich przypadków pa- 
|| tologicznych ciąży to skutki działania pier-g 

ELJb wotniaka toxoplasma gondii, który popna| 
E łożysko zakażonej kobiety może przeniW i
E do płodu. Tenże „pierwotniak” wywołuje chorobo 
E pasożytniczą, zwaną toksoplazmozą. Wszy- 

stkie wymienione dane statystyczne zostały sf« 
czerpnięte z raportu Międzynarodowej Organs:. 
Zdrowia. Wskazują na rangę problemu, niebezpio- 
czeństwa, jakie sprowadzają choroby pasożytnicze bb 

E Trudne do wykrycia, podstępnie drążące o^L81 
nizm„ przenoszone przez zwierzęta. . r

PASOŻYTNICTWO to choroby brudnych rąk, zle!E 
S i niedbalstwa — tak najkrócej określa przyczyny ize® t, 

nia się chorób pasożytniczych Maria MARCINEK Wero*-  ku 
niczka Poradni Parazytologicznej w Przychodni Rejono- 
wo-Specjalistycznej w os. Piastów. Wyjaśnić od razu W- 
ba, że parazytologia to dział biologii zajmujący ai? 
niem pasożytów i pasożytnictwem.

Z punktu widzenia profilaktyki dziecka nowohucka F«-« 
S radnia Parazytologiczna jest — twierdzi pani Mar»'» 
jS jedyną tego rodzaju poradnią w Krakowie i 
S 13 lat temu z inicjatywy dyrektora Z0‘-‘

Stanisława Wilkonia, a pierwszym jej kierownikiem "■ p 
Herbert Barbarowski. Od kilku lat pracą poradni. J*  
ruje Maria Marcinek,, mikrobiolog z ogromną 
dużym doświadczeniem zawodowym i — eo bardzo

3 ne także — nieustającym zaangażowaniem I woią PJ*  ' ' 
rżenia zakresu laboratoryjnych usług na rzecz dziel». » 

Ob««»ie poradnia pracuje dla 14 przyę*  
miejskich, szpitala, ośrodków wiejskich. Przyjmuje tezE
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Z „lego“ ¿budować można nie tylko koparkę, 
samochód, ale i.„ komputer sterujący zestawem 

graficznym!

anuse KORCZAK to pseudonim, 
jakiego używał Henryk Goldszmit. 
Urodzony w 1878 roku z wykształ­
cenia lekarz, z powołania — pe­
dagog. Człowiek, który swoje ży­
cie, wiedzę i talent poświęci! dzie­

ciom. Dla nich to napisał ..Króla Ma­
ciusia Pierwszego”, ich rodzicom zaś 
dedykował pracę „Jak kochać dziecko”. 
Twórca i do końca kierownik żydow­
skiego Domu Sierot w Warszawie. On 
to właśnie i dzieci, którymi się opie­
kuje są bohaterami filmu, do którego 
oljejrzenia gorąco dziś namawiam. Po 
raz pierwszy usłyszałem o zamyśle re­
alizacji „KORCZAKA” w maju 1981 
roku na spotkaniu z Romanem Polań­
skim w krakowskich „Jaszczurach”. On 
sam — żydowskie dziecko z krakow­
skiego Kazimierza, który obserwował 
wywóz ojca z getta do Oświęcimia 
miał moralne prawo zrobić ten film. 
Chciał być jego producentem i współ- 
reżyserem. Napisania scenariusza pod-

mieckich wraz z dziećmi przenosi się 
do warszawskiego getta. Organizuje tu 
swoim wychowankom w miarę nor­
malne życie; społeczność, sąd koleżeń­
ski, regulamin i jego przestrzeganie. 
Dla dzieci jest tym samym „starym 
doktorem” i „aniołem stróżem”. Na 
zewnątrz walczy o worek ziemniaków 
czy mąki. W tej walce jest zdecydo­
wany, stanowczy, nieprzejednany. Wie­
my do końca dzieciom, nie skorzysta 
z szansy uratowania własnego życia. 
Na ich' czele wsiada do wagonu, który 
zawiezie ich do obozu koncentracyj­
nego. W zakończeniu filmu Andrzej 
Wajda przedstawia nam swoją piękną

„KORCZAK" Wajdy
Co roku Interlego wypuszcza około 30 proc, 

nowości. W tym jest oprócz „model team”, „le- 
go-kosmos” (seria m-tron) z połączeniami ma­
gnetycznymi. Ha tych bardziej zaawansowanych 
proponuje się „technie control center”, czyli ze-- 
staw graficzny kierowany komputerem (z kloc­
ków!!!), który można przerobić na koparkę lub 
samochód. Atrakcji na pewno nie zabraknie,

Dla tych, którzy chcieliby owe możliwości 
sprawdzić, a nie stać ich na wycieczkę do Bil- 
lund, gdzie na powierzchni 10 ha znajduje się 

prawdziwy „Legopark", pełen kolejek, minisa- 
mochodów, pływających statków i stojących pi­
ramid, zapraszamy na Lego World Show do Kra­
kowa na ul. frw. Tomasza (dawna Solskiego) 
Tl A, gdzie do lt listopada oglądać można 
klocki lego _. dla każdego. Od godz. 10 do 18 
(wstęp bezpłatny). „Pewex” i producent najwspa­
nialszych na źwiecie klocków zapraszają.

Marek DĘBICKI aw

jęła się Agnieszka Holland — także 
reżyser i tłumacz. Później był stan 
wojenny i realizacja była niemożliwa. 
Wreszcie w 1989 r. Andrzej Wajda, 
który w tym czasie został wybrany 
senatorem, mógł przystąpić do reali­
zacji — bez współpracy Polańskiego. 
Powstał film wspaniały: wyciszony, 
warno-biały, o ludobójstwie i wierne 
w ludzkie wartości. Grają: Wojciech 
Pszoniak, Ewa Dałkowska, Teresa Bu- 
deisz-Krzyżanowska, Marzena Trybala, 
Zbigniew Zamachowski, Aleksander 
Bardini.

Akcja filmu rozpoczyna się w lecie 
1939 roku. Doktor Korczak wygłasza 
w radiu swoją cykliczną pogadankę. 
Po jej zakończeniu dowiaduje się, że 
oostają one zawieszone — ze względu 
na sytuację polityczną. Wraca do dzie­
ci x sierocińca, przebywających na wa­
kacjach za miastem. Panuje tu nastrój 
beztroskiej zabawy. DaJe się jednak 
odczuć nadciągające zagrożenie. Wy­
bucha wojna. Po kapitulacji doktor 
Korczak ostentacyjnie nosi mundur 
polskiego oficera. Naraża się tym na 
pobicie i brutalne zerwanie dystynkcji 
Nie ehce także nosić opaski z gwiazdą 
Dawida. Rozporządzeniem władz nto-

piastyczaiie wizję legendy o rzekomym 
ocaleniu dzieci z transportu. Wagon 
odczepiony z« składu zatrzymuje sie. 
otwierają się drzwi i wyskakują z nie­
go ubrane na biało roześmiane, we­
sołe żydowskie dzieci. Końcowy napis 
filmu po da je, to dzieci wraz z opie­
kunem zginęły w Joomorze gazowej w 
Treblince 12 sierpnia 1942 roku.

Ten film trzeba koniecznie obejrzeć.
Zwłaszcza dziś, gdy coraz częściej 
słyszymy i czytamy na murach an­

tysemickie hasta. Gdzie nasza toleran­
cja, którą szczycimy się od wieków? 
Dzieci żydowskie w filmie Wajdy są 
bezbronne swoim dzieciństwem. Śmie­
ją się i płaczą tak »amo. jak moja ją- 
•nowlosa, trzyletnia córeczka i tysią­
ce polskich dzieci. Mali bohaterowie 8 
getta poszli do gazu tylko dlatego. Se 
ich rodzice byli pochodzenia żydow­
ski ego. Jest taki piękny polski oby­
czaj palenia zniczy na opuszczonych 
mogiłach. Kiedy w zaduszkowy wie­
czór zna idziecie się na cmentarzu — 
zapalcie jeden z nich dzieciom — ofia­
rom wojny—

Marek RZICHA

iąt-Sny, apatia...
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Gdy grasuje; pasożyty...
■ ®nia. Od 1934 roku badań wykrywal-

PWadzi „Sanepid”. Cały więc „pa-
v ■W r^ach 9-osobowej załogi, kobiet —

<dfc»a t atrudnionych w Poradni Parazyto-
■■ -«a to i trudno porównywalna w medycy-

do badań stanowi kał, wydzieliny,
¿K < zarażenia jest bardzo wysoka,
-«Pfei ne^ P°radni — pani kierownik od-
^“»wane drzewo — nie było ostatnio ta-

-J ’a pod laborantek stanowi szczególną
fecież grzebać się w materiale nie pa-
!!rie to nazywając — a wykrywalność

L * Mirty nie ma 100-procentowej gwa- 
j^aźania i wysiewania pasożytów jest 

■'owany. Od sumienności wiele zależy

M-?!U d° P°k°iu po tym skromnym go-
W laboratorium, gdzie ba- 

is‘e do wytrzymania. Nawet minuta jest 
A dziewczyny pracują— Czy wentylacja 

.^^rav-’rtejsza? Rocznie bada się tutaj 30

Pani Maria Marcinek ma plany daleko poszerza­
jące działalność poradni. Wszystko jednak roz­
bija się o pieniądze. Potrzebna odpowiednia a- 
paratura komputerowa, antygeny-. Odpowiedni» 
doposażając poradnię, można by badać wirusa 
HIV, stwierdzać obecność lub wykluczać różycz­

kę, toksoplazmozę. — Jak dotąd badania takie wykonują 
się w Instytucie Mikrobiologii w Krakowie. Trwają dłu­
żej i są kosztowne. Tu na miejscu byłoby taniej. Przykła­
dowo badanie pod kątem toksoplazmozy kosztuje 163 tys. 
zł. -w Instytucie, « u nas w ZOZ-ie kosztowałoby okoli 
50 tys. zł.

Dodać należy, żc toksoplazmoza to niezwykle groźna 
dla dziecka choroba pasożytnicza oddziałująca m central­
ny system nerwowy. Każda więc kobieta w ciąży powinna 
jak najszybciej wykonać stosowne badanie. Panie z Nowej 
Huty mogłyby te badania wykonywać „u siebie”, w dziel­
nicy. Czy znajdą się sponsorzy, by wesprzeć finansowo 
ambitne zamiary poradni? Znane są przecież akty szczo­
drości nowohuckich zakładów pracy na rzecz placówek 
służby zdrowia. Przychodnia w os. Piastów ma nadzieję 
uzyskać taką pomoc.

— W naszej dzielnicy profilaktycznie prowadzi się ba­
dania wszystkich dzieci przyjmowanych do przedszkoli 
i żłobków. Pasożyty są bowiem bardzo groine i dla dzie­
ci, i dla dorosłych. Zwłaszcza dla dzieci. Jeśli kogoś drę­
czą pasożyty, występują u niego bóle w podbrzuszu, apa­
tia. Dziecko jest blade, ma podkrążone oczy. Jest ner­
wowe, nadpobudliwe, niespokojnie śpi, zgrzyta zębami. 
Może występować też wysypka, świąd™ W przypadku 
wszelkich chorób alergicznych też należy wykluczyć obe­
cność w organizmie pasożytów. Nawet chroniczny katar 
może mieć podłoże pasożytnicze.

Stąd tak ważna, choć nie zawsze doceniana praca tej 
poradni. Pasożyty wydalają wlane produkty przemiany 
materii — zatruwają stopniowo cały organizm. Ważne też 
jest, by określić badając, w jakim stadium rozwoju są pa­
sożyty. Od tego zależy przecież ilość podanego leku — 
leku, który jest trucizną dla pasożytów, ale przecież jego 
dawka jest nieobojętna dla organizmu dziecka czy doro­
słego człowieka. W nowohuckiej Poradni Parazytologi­
cznej bada się wymazy i kał na obecność lambii, ameby, 
owsików, tasiemca uzbrojonego i nieuzbrojonego. Jak w 
ubiegłych latach w 16—17 procentach badanego mate­
riału stwierdzano obecność pasożytów, to od momentu 
upowszechnienia się wolnego handlu mięsa, wędlin i in­
nych artykułów spożywczych, wielkość ta wzrosła do 21 
procent.

Henryka ROSIEK
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Co z nagrodą z zysku?
Załoga Wydziału Aglome­

rownia II jest zaniepokojona 
informacją podaną także w 
„GNH” , dotyczącą niewypła- 
cania nagród z zysku za 
I półrocze br.

Mimo kilkakrotnych pod­
wyżek płac w ostatnim okresie 
«twierdzamy, że dochody w 
rodzinach hutniczych wyraźnie 
maleją. Dwukrotna podwyżka 
paliw spowodowała wzrost cen 
wielu artykułów. Nastąpiło 
drastyczne obniżenie stopy ży­
ciowej naszych rodzin.

W związku z powyższym po­
stulujemy uruchomienie
wszelkich mechanizmów wy­
konawczych umożliwiających 
dokonanie wypłat nagród z 
zysku za I półrocze br. w for­
mie zaliczkowej.

(pismo zaadresowane zo­
stało do dyrektora naczel­
nego huty, jako kopia tra­
fiło do NSZZ. Podpisane 
zostało przez 343 pracow­

ników)

— Ja po prostu 
chcę kupić chleb!

Jest mi wszystko jedno, czy 
podstawowe artykuły spożyw­
cze kupię w prywatnym skle­
pie, czy w „Społem”, czy w 
innym. Chodzi o to, bym mo­
gła je kupić. Mieszkam w os. 
Krakowiaków. Szkoda, że od­
powiedni decydenci nie słysze­
li biegających ostatnio mie­
szkańców nie tylko mojego o- 
siedla za chlebem i mlekiem. 
Może wszyscy rozumieją, że... 
prywatyzacja, ale przecież 
wszystko musi odbywać się „z 
głową”. Ostatnio zauważa się 
jednak, że naprawianie rzeczy­
wistości jest swoistą „sztuką 
dla sztuki”.

Jak trzeba likwidować spół­
dzielnie, to należy zlikwidować 
sklepy spożywcze, chociaż 
miały się one nieźle i były 
bardzo potrzebne i wygodne 
dla mieszkańców. Przeczyta­
łam w „Głosie" o Porozumie­
niu. które chce zająć się pry­
watyzacją placówek „Społem”, 
a właściwie wesprzeć działania 
tej instytucji, która daje za­
trudnienie wielu mieszkańcom 
dzielnicy, płaci podatki do ka­
sy miejskiej i jest dochodowa. 
Cieszę się,' że jeszcze komuś 
chce się myśleć, chociaż nie 
bardzo wierzę, by machinę, 
która ruszyła udało się sen­
sownie zatrzymać. Mieszkańcy 
nie chcą wnikać w odpowied­
nie mechanizmy. Oni po pro­
stu chcą kupić chleb w „spo­
łemowskim” sklepie czy pry­
watnym. Ale jeśli właśnie ten 
pierwszy go sprzedaje, a za­
mienia się go na magazyn ar­
tykułów zagranicznych, to 
wiadomo, że mieszkańcy wolą 
sklep „społemowski”...

Grażyna MATLAK 
(adres znany redakcji)

Z dyżurnego 
(44-97-97) telefonu:
CIESZĘ SIĘ BARDZO z 

podanych w Wiadomościach 
TV informacji o wzroście zau­
fania do związku OPZZ i ich 
przewodniczącego A. Miodo­
wicza. Jestem członkiem tego 
związku i z niesmakiem pa­
trzyłem na to wszystko, co się 
wokół naszych związków dzia­
ło. Był okres, że wszystko, co 
najgorsze, to nasi związkowcy. 
Niektórzy najchętniej schowa­
liby się do mysiej dziury, żeby 
tylko nie wyszło na jaw, że do 
tych związków należą (najle­
piej wziąć jakąś zapomogę, bo 
mi się należy, i siedzieć cicho). 
Dobrze, że szybko okazało się.

kto jest naprawdę związkow­
cem, kto zajmuje się sprawami 
pracowników, kto nie bawi sie 
w wielką politykę. Nie tylko 
nasi związkowcy to zrozumie­
li. Może w końcu uwierzą, że 
legitymacja związkowa nie dy­
skryminuje i nie należy się 
jej wstydzić.

ZWIĄZKOWIEC Z HUTY 
(Nazwisko i adres

do wiadomoici redakcji)

W ZH pożegnanie 
weteranów pracy

Coraz częściej następują w 
hucie pożegnania pracowników 
przechodzących na zasłużony 
odpoczynek. Niedawno odbyło 
się pożegnanie 82 emerytów i 
rencistów z Wydziału ZH. Na 
spotkaniu z tej okazji, które 
odbyło się w Ośrodku Kultury 
HTS przy ul. Majakowskiego, 
panowała bardzo miła i ser­
deczna atmosfera. Były kwia­
ty, dyplomy, napoje i ciasta, 
nade wszystko zaś — życzenia 
długich lat życia w zdrowiu i 
pomyślności, które przekazał 
kierownik wydziału Ryszard 
Guliński oraz przewodniczący 
obu organizacji związkowych 
Stanisław Musiał i Jan Piech. 
Do życzeń tych przyłączyła się 
Jadwiga Modzelewska, kierow­
nik Ośrodka*  Opieki nad Eme­
rytami i Rencistami HTS. Za­
prosiła ona weteranów pracy 
do utrzymywania kontaktu z 
Ośrodkiem w każdej życiowej 
sprawie.

Spotkanie trwało długo i 8 
pewnością dla żegnanych na 
nim długoletnich pracowników 
ZH było pamiętnym przeży­
ciem. Szkoda tylko, że trady­
cja tych pożegnań niestety w 
hucie zanika — tylko nieliczne 
wydziały jeszcze ją podtrzy­
mują.

Urszula CISZEK

CIĄG DALSZY ZE STR. 1

le miejsca poświęcił kwestii 
rozliczenia winnych obecne­
go stanu gospodarki Polski 
(„każdy z tych ludzi musi od­
powiadać, { to nie znad szam­
pana i koniaku w hotelowej 
restauracji, lecz przed są­
dem”.) Nie brakło pytań do­
tyczących przyszłego rządu, 
którego szef winien według 
lidera KPN wywodzić się nie 
• jego partii, lecz z „Solidar-

ludzi sprytnych, kapitalizm 
dla pracowitych i zdolnych 
— dodał. W wielu punktach 
najbardziej elegancki ze 
wszystkich pretendentów na ; 
prezydenta okazał się zgod­
ny z goszczącym kilka godzin 
wcześniej w NCK L. Moczul­
skim. I to zarówno w kwestii 
zawodowej armii, jak i roz­
działu kościoła od państwa. 
Na pytanie co do szans wy­
borczych, ten znany polemi­
sta i —brydżysta odpowie-

„Trzecia siła”
w dwóch postaciach
nośei” oraz ostatnich wyda­
rzeń związanych z objęciem 
redakcji „Sztandaru Mło­
dych” przez K. Króla, człon­
ka najwyższych władz KPN 
(zięcia L. Moczulskiego).

DLA KOGO JEST 
SOCJALIZM?

Program Janusza Korwi- 
aa-Mikkego to radykalny li­
beralizm gospodarczy. Jak 
»twierdził w NCK lider UPR, 
należy zadać sobie pytanie, 
dla kogo był ustrój, który o- 
baliliśmy, a dla kogo ten, 
który mamy zamiar budo­
wać? — Socjalizm jest dla

dział: — Grywałem szlemiki 
i mając bardzo małe szanse 
czasem wygrywałem. Szansa 
wygrania w pierwszej run­
dzie z p. Mazowieckim jest 
realna. Wiem natomiast jed­
no, że nie ma on żadnych 
szans, aby wygrać w drugiej 
turze z P. Wałęsą. Kandydat 
wypowiedział się także m in. 
o prezydenckich prerogaty­
wach („powinien zajmować 
się wyłącznie polityką zagra­
niczną”)^ o prywatyzacji 
(„wszystko sprywatyzować z 
wyjątkiem wojska”) i o.„so­
bie („nie jestem demokratą, 
ale gram uczciwie...”).

(mar)

Czy Rada Nadzorcza SM 
przy HTS reprezentuje 
należycie interesy człon­

ków spółdzielni?

Mieszkanie 
„na pustyni“ 
Mieszkamy w mieście i 

dzielnicy gdzie powie­
trze jest zanieczyszczone. 

Każdy skrawek zieleni jest po­
trzebny i może poprawić za­
chwiany już system ekologicz­
ny. Nie wspomnę już o ele­
mentach estetycznych. Zielone 
drzewo czy krzew ożywiają 
nasze betonowe pustynie, na 
których mieszkamy. Niestety, 
nie każdy jest za takimi roz­
wiązaniami. Rada Nadzorcza 
SM przy HTS wydała prece­
densowa uchwałę, na mocy 
której zobowiązała Zarząd te i 
spółdzielni do Dobierania opłat 
za przywłaszczone tereny przy 
mieszkaniach dwupoziomowych 
w wysokości 6000 zł za 1 m*  
i za wybudowana altankę na 
własny koszt mieszkańców 900 
zł za 1 ms.

Sprawa dotyczy wykorzysta­
nia i zagospodarowania tara­
sów mieszkań dwupoziomo­
wych w os. Oświecenia przez 
mieszkańców zgodnie z ideą

Spotkałem znajomego, który przez kilkadziesiąt lat 
konywał skromną pracę, jak to się mówiło „dla doZ 
kraju”. Przed kilkoma miesiącami schorowany 

szedł na rentę. Pamiętam, że długo przebywał na zwoW 
niach lekarskich i wylądował nawet w szpitalu. W p3iX 
ci pozostał mi obraz wymizerowanego i smutnego czlow£ 
ka. Dlatego w pierwszej chwili nie poznałem go. Niby te» 
sam człowiek, ale zupełnie inaczej wyglądał. Uśmiechnięty 
zrelaksowany, a przede wszystkim elegancko i z guste 
ubrany. Zapytałem, co mu tak służy, że przeszedł w kró*.  
kim czasie tak znaczną metamorfozę. Odpowiedział mi ¿i 
znalazł sposób na życie.

Otóż, wraz z żoną i jeszcze dwoma znajomymi zatoń, 
spółkę cywilną zajmującą się handlem, głównie hurtowy» 
choć nie gardzi także sprzedażą detaliczną, np. na kierni 
szach. Owszem, musiał włożyć 30 „baniek” (czytaj 
nów) w interes na początek, ale już po kilku tygodniach 
nakłady się zwróciły. Firma, której jest współwłaściciel™ 
przyniosła w szybkim tempie spore dochody, w żądny,? 
wypadku jednak nie konsumuje tego zysku, lecz od raa

Z mojego punktu widzenia

Sposób na życie
wkłada go ponownie w zakup nowego towaru. Pozwoli to 
przy dobrej koniunkturze i utrzymaniu udanych zakupó 
podwoić zysk w krótkim czasie. Wyliczyłem, że jak m 
będzie tak dalej dobrze szło w interesach, to w ciągu rok 
osiągnie kilkaset milionów czystego dochodu z potrąceniem! 
wszelkich wydatków.

Znajomy zwierzył mi się, że oczywiście cieszą go pienia, 
dze, ale nie one są najważniejsze. Największą radością jest 
satysfakcja z pracy, która nie polega na służeniu i dyspo-j 
zycyjności wobec jakichkolwiek decydentów. Jedynie jesi i 
podporządkowany prawom ekonomicznym. Głęboko rogu-| 
rował się do nowej demokracji i polityki w ogóle. Dlatego 
nigdy już nie zamierza się w tym babrać.

Nie ukrywam, że pozazdrościłem znajomemu jego wspa­
niałego nastroju, a przede wszystkim niezależności Polej' 
rzewam, że obecnie wielu Polaków przeżywa frustracje 
związane z polityką. Dużo osób czuje się zawiedzionych: 
oszukanych, patrząc, jak niedawni przyjaciele zawzięcie te 
zwalczają w dążeniu do władzy. Zarysowuje się wra: 
większy dysonans między wspaniałymi hasłami o plura­
lizmie i demokracji a rzeczywistością, która jest zupełni’ 
inna. Następujące podziały w obozie zwycięzców „komuny- 
rodzą konflikty i napięcia. W ich wyniku dotychczas«’ 
sojusznicy w walce przeciwko jednemu wspólnemu wrogowi 
z powodu jego braku kierują oręż przeciwko sobie. Czynią 
to w sposób daleki od dżentelmeńskich metod. te 
zwalczania przeciwników jedynie słusznej linii przypom­
ną ją mi skądinąd znane i skompromitowane metody spnsi 
lat. Okazuje się, że głoszone hasła pluralizmu, wolności i 
tolerancji mają się jak pięść do nosa w rzeczywistość, j

Iatego nie ukrywam, że sam powoli zaczynam mieł 
dość swojej „donkiszoterii”. Ceniąc sobie określa» 
demokratyczne ideały podpadałem jednym, ale obec­

nie zaczynam mieć wątpliwości czy ci nowi obrońcy demo­
kracji nie będą jeszcze bardziej bezwzględni w tąpie® 
indywidualności i ludzi posiadających inne niż oni zdanie. 
Zatem zaczynam poważnie myśleć nad swoim sposobem k 
życie...

i Sławomir PIETRZYK

głównego projektanta osiedla 
architekta R- Strzeleckiego. 
Mieszkańcy powiadomili o swo­
ich olanach Zarząd SM przy 
HTS i uzyskali jego akcepta­
cje. Chcieli przy swoich miesz­
kaniach stworzyć namiastkę 
pól i lasów, wśród których 
kiedyś wyrośli. Niestety, jed­
noznaczna w swojej treści u- 
chwała Rady Nadzorczej wpro­
wadzająca drakońsikie opłaty 
za zagospodarowane na włas­

ny koszt skrawki zieleni sb 
wda cała inicjatywę ood 
lciem zapytania. Nie dość, s 
spółdzielnia została odciąi® 
z kosztów zagospodarować 
terenów zielonych to ie»" 
chce zarobić na ludziach, P 
rzy dbają o otoczenie No)’’ 
Czy najlepszym rozwiązań,*'  
jest zniszczenie tego, tt ?- 
zrobiono, i pozostawienie • 
chwastów?
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Telewizji

„Dynastia”
„Listy o gospodarce” 
„Walka o demokrację 
Wiadomości wieczorne 
„Ring”

„Dzieci Czarnobyla” 
.„Minęło pól wieku” —

„Agiomarket” 
„Śpiewać każdy 
„Opowieść i

może” 
starego
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Program lokalny 
Serial ,
Magazyn „102”
Karol Józef Lipiński 
„Obrazy, słowa, dźwię-

„19 metrów na 9 — 

„Wywiady Ireny Dstte-

Magazyn ekologiczny 
Studio aktywnej

Wiadomości 
„Spadkobiercy 
(4-ost.) 
Kabaret Olgi

d’Orsay”
eo

Studio Sport
„Pod kapturem Stań-

„Przegląd muzyczny” 
CNN — Headline

.Studio tajemnie”

n
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Sport
Filmy Woody Allena: 
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„Dynastia”
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Headline

„Ze wszystkich
— .Niemcy ’90 
Panorama dnia 
Sport 
„997”

„Dwa + 2”
Panorama dnia 
„Słowo na niedzielę” 
„Rodzina Brettow”

„Anna Frank”

— Skończyłem
70 lat”
Galeria „Dwójki” 
„Cały świat gra kome-

l” 
Koncert

„7 dni — świat”
Wiadomości wieczorne 
Sportowa niedziela 
Międzynarodowy Fe- 
Muzyki Jazzowej —

;ż.

PR0GRAM
.¡h Wiadomości 
slO Video-Top

Kaseta TDC
>>.fi Dla feeci:
:;,15 Teleexpress 
¡130 Raport 
,,55 jo minut 
¡¿«„Star Trek,

■55 0d „Kapitału” do ka­
sa (5) _ ,.i,15 Dobranoc: Bouh 
: id Wiadomości
¿15 „Aehille Lauro” (2) — 

ui sensacyjny,
aa „Co jest co” - pro- 
j publicystyczny 

'¡ji| Wiadomości wieczorne

program n
'¡U „w labiryncie”
:i30 Wirockowa lista przc- 
’■ił Marka Niedżwieckiego 
•» Rycerze i rabusie” 

j[V Kraków
.530 Powitanie
%3515-lecie .Małych Sto- 
aek”

Teletumie j „P mg -

18.30 Magazyn alpinistyczny 
aWWwldnet w TV Kra­

ik
<LN „Kocha, lubi, szanu- 

Sanisław Sojka —
•sywkowy
¡¡.30 Panorama dnia
11,fi Sport
11.55 „Crime Story”

Dionne Warwick i jej
aide

3.40 CNN — Headline News
3.55 Uniwersalny kurs ję- 

:jśa angielskiego
1.15 Noc z Anteną-5

11.05 „Bariery”
11.30 „Rodzina Brettow”

(3) — serial prod. angielskiej
12.20 „Przyroda Australii” - 
13.00
14.30
15.30 
16.00 
17.00
18.00
18.30 
19.00
19.30 ____ _

Badenii-Wirtembergii” 
20.00 ~ 

rowy 
21.00
21.30 
21.45 
21.50 ..

(3) — serial prod. angielskiej 
22.40 
23.05

News

„Santa Barbara” 
„5 _ 10 — 15” 
„Strefa mroku” (4) 
„Kontakt TV" 
„Dziewezyna miesiąca” 
Program lokalny 
„Benny Hill” , 
„Uśmiech z Galicji” 
„Stuttgart — stolica

NIEDZIELA
28 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek” oraz film z serii: 
„Niebezpieczna zatoka” J8)

10.30 „Muzeum
11.25 „Notowania, czyli 

się opłaca rolnikowi”
11.50 „Virtuti militari’
12.15 Telewizyjny 

Życzeń
13.00 

„Śmiej 
Oshin”

14.00
14.30
15.10 .. . 

miasta” (4) — „Alchemik’
15.45 W starym kinie: 

piee do towarzystwa’ 
media

16.50
17.15
17.30

ny”
18.20
19.00

• •*
1 ~

prod. USA 
„Antena” 
Teleexpress 
„Wokół wielkiej

16.10
16.20
17.15
17.30
18.00
19.00
19.15 

lek”
19.30
20.05

„Video-top”
„Luz”
Teleexpress
Gry wojenne 
„Rodzina Kanderów” 
„10 minut”
Dobranoc: „Bolek i Lo-

Wiadomości
Teatr Telewizji: Odon 

von Horvath „Sąd Ostatecz­
ny”

21.40 „Rzeczpospolita samo­
rządna”

22.10 Wiadomości wieczor­
ne

22.25 Międzynarodowy Fe­
stiwal Wokalistów Jazzo­
wych — Zamość ’90

SOBOTA 
PAŹDZIERNIKA
PROGRAM I

’«Wiadomości poranne
S.KIDla młodych widzów: 
Mak” oraz film z serii: 
Jilki morskie”

11.40 „Na zdrowie”
TM „Żołnierz nieznany” 
1125 Telewizyjny Koncert 

Ijoeń
¡155 Telewizyjny Informa- 

if Wydawniczy
1110 „Video-Top
1140 „Laboratorium”
1110 „Żyć” —. magazyn
13.40 „Prawo prawa”
13.55 „Lustro”
1415 „U siebie” — Czesi 

Sowaey
14.45 „Sztuka i my”
15.05 .Butik’’
1535 .Telewizja z podzie-
- „Popiełuszko”

10-20 „Duchy dworu Bux- 
leya”, cł i - film fabularny

UJO Magro Magazyn
17.15 Teleexpress
IU5 „Siódemka” w „Jedyn-

■*55  „Z kamerą wśród 
;»ienąt”

19-15 Dóbranoc: „Mały pin- 
Tin Pik-Pok”

19.30 Wiadomości
2005 Artur” — komedia

USA, rej. Steve Gordon
Ji <5 „Kontra.., punkt”
S-M Sportowa sobota 
“*55  Wiadomości wieczorne 
”■29 „Przyjaciele Eddie-

— film sensacyjny

Magazyn sportowy 
Wieczorynka: _ 

wiórcze opowieści”
19.30
20.05

Harte”
21.00

skiej
22.00
22.30
22.45
23.30

stiwal
Jazz Jamboree ’90

PROGRAM II
1.00 CNN — Headline 

«ws
;j-20 Magazyn Telewizji
badaniowej

200 Panorama dnia
0.15 „Dziedzictwo” 
»■05 Magazyn 

badaniowej 
p5 „Benny Hill” 

.>0.00 CNN —

, >0.15 Magazyn 
-badaniowej

„Cudowne lata” (17)

13.35
13.45
13.55 

zyka angielskiego
14.00------

News
14.15
15.00

czyka”
15.30
15.50 ... . .

Światowy zlot akowców
16.30 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
16.45 „Widziane z Gdańska1*
17.10 „Potknięcie” — film 

fabularny prod. USA
17.55 Uniwersalny kurs ję­

zyka angielskiego
18.00 Program lokalny
18.30 Studio im. Andrzeja

Munka
18.55
19.30
20.00
20.30

ny 
21.0« ..

„Życic po życiu’
Panorama dnia 
Sport
„Hotel Polanów i jego 
(2) — „Spadkobiercy”, 
„Rozmowy o eierpie-.

13.30 „Dookoła świata — W 
jednym z krajów Wikingów“

14.00........ ............
News

14.15
14.45 

lewizji
15.00
16.00„Kontakt TV”
17.00 „National Geographic’

(2) — serial dokum. prod. USA
17.55 Uniwersalny kurs ję­

zyka angielskiego
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
18.50 „Gustaw Herling-Gru- 

dziński 
dawno

19.30
20.00 

dię”
20.35 „ 

malowanie Świdnickiej1
21.00 

dzic”
21.30
21.45
21.55 

„Purpurowa róża z
23.15 Mistrzowie 

mego kina”
23.50 CNN — 

News
0.05 Uniwersalny 

ka angielskiego

23.30 CNN
News

23.45 Uniwersalny kurs ję­
zyka angielskiego

CZWARTEK
1 LISTOPADA 
PROGRAM I

9.00 „Początek sezonu 
film czechosłowacki

10.20 „Złoto się mieni
10.45 „Przechodniu, stań na 

chwilę” (200 lat Powązek)
11.15 Kołnierz niezneuy”
11.40 „Światłość i ciemność”
12.00 „Gdzie jest moj. 

ojczyzna?” — Gerard Gruca
12.30 „Ostatni z uczniów 

Mehoffera — Zdzisław Ruszr 
kowski” — film dok.

„Idź za moim marze-
— program baletowy 
„Impresje Łyczakow-

im. Andrzeja 
„Józef Piłsudski” (4) 

„Tamara” 
„Szczecińskie słowiki” 
„Auto-moto fan klub” 
Program publicystycz-

21.30
21.45
21.55 

goicie”
23.45

niu”
0.05 CNN — Headline News
0.20 Uniwersalny kurs 

zyka angielskiego

SKODA
31 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM I
9.00 Wiadomości poranne
9.10 „Domowe przedszkole”
9.35 Anioł w szafie — film
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 Dla młodych widzów: 

„Sami o sobie"
16.45 Kino nastolatków „Ka­

rino” (8) — .Klęska” — serial
17.15 Teleexpress
17.30 „System”
17.55 „Rolnicze rozmaitości”
18.10 „Klinika zdrowego 

człowieka”
18.30 „Trzy kwadranse”
19.15 Dobranoc: „Wodnik

Szuwarek”
19.30 Wiadomości
20.05 Anioł w szafie — film 

fabularny prod. polskiej,
21.40 Program muzyczny
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Studio Sport: Meez ■ 

okazji 50. urodzin Pellego

13.20 
tóem”

13.55 
akie”

14.15 _ 
angielski film fab.

15.55 „Dowiedzieć się, gdzie 
są” — angielski film dok.

17.15 Tełeexpress
17.30 Teatr telewizji — Wlo- 

dzimierz Dulęba „Spadkobier­
cy”

18.15 Sonata d-moll Fryde­
ryka Chopina •

18.35 Magazyn katolicki
19.00 Wieczorynka: »Wie­

wiórcze opowieści”
19.30 Wiadomości
20.05 „Ulice San Franeiseo”
20.55 „Pegaz”
21.25 Ballady jazzowe
21.55 „Ojczyzna” — impre­

sja
22.10 Wiadomości wieczorne
22.25 „Wieczysty powrót”

program
7.35 „Przegląd
8.10 „Spadkobiercy

Harte” (4-ost.)
9.00 „Jutro poniedziałek”
9.30 Program lokalny 
10.06 CNN — Headline

News
10.15 „Santa Barbara
11.45 Express Dimancbe 
12.05 Polska Kronika

mowa
12.15 „Lot świerkowej 

si” — film fabularny
13.15 „100 pytań do..."
13.55 Maciej Niesiołowski 

Z batutą i z humorem <
14.15 „Latający
15.10 Archiwum

TV — Gombrowicz, ez. 1
16.10 Podróże w <------

przestrzeni
17.00 Studio Sport
17.30 „Bliżej świata” 
19.00 „Wydarzenie tygodnia
19.30 „Życie muzyczne”
19.55 „The Allman Brot­

hers Band” — film muzyczny
21.0« „Ballada o drodze
21.30 Panorama dnia-
21.45 ..Lot świerkowej gę­

si” — film fabularny prod. 
USA, reż Lech Majewski

23.15 „Rozmowy bez sekre­
tów”: Phil Donahue Show

0.15 CNN — Headline News

PONIEDZIAŁEK 
29 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM I 
16.00 Wiadomości

9.00
9.10
9.35

nym”
9.55
15.05
16.00
16.10
16.20 Dla dzieci: „Tik — tak"
16.50 Kino Tik-taka: „Misia 

Yogi wyprawa po skarby”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Kiling Joke”
18.59 „Spin” — magazyn
19.15 Dobranoc: „Bajki Szo­

pa”
19.30 Wiadomości
19.50 Spotkanie z ministrem 

Jackiem Kuroniem
20-05
20.55
21.25
22.25
22.40

WTOREK
30 PAŹDZIERNIKA

PROGRAM I
Wiadomości poranne 
„Domowe przedszkole” 
„Przyjemne z pożytecz-

PROGRAM II
7.00 CNN — Headline 

News
7.15 Uniwersalny kurs jęsy- 

kaka angielskiego
7.20 Magazyn Telewizji Śnia­

daniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara"

Headline

PROGRAM H
7.00 CNN — Headline News
7.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa”
9.10 „Santa Barbara”
10.00 CNN — Headline News
10.15 Przygotowanie do 

koncertu „Mur” — Berlin
11.00 „Polacy”
12.45 „Mur — Berlin *90 ” — 

koncert z 21 Hpca 1990
14.45 „Za bramą wielkiej 

ciszy” — film dok.
15.05 „Chcę być oczyszczo­

ny” — dokument
15.58 „Złodziej" — film fał».
18.00 „O tych, którzy 

odeszli” . _
18.50 „Cudowne lata" (17)
19.20 Claudio Monteverdi 

„Nieszpory maryjne”
21.00 „Podróż sentymentalna 

Wojciecha Pszoniaka”
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „dwój­

ki”: „Piłat 1 Inni"
23.50 CNN — Headline News

PROPONUJEMY
10.00 CNN 

News
10.15 Magazyn

Śniadaniowej
11.00 „Burda”
11.30 „Miasto

PROGRAM II
7.00 CNN — Headline News
7.15 Uniwersalny kurs języ­

ka angielskiego
7.20 Magazyn Telewizji

Śniadaniowej
8.00 Panorama dnia
8.10 „Ulica Sezamkowa’
9.10 „Santa Barbara”
10.00 CNN

News
10.15 Magazyn 

Śniadaniowej
11.00 „Burda”
11.15 Filmy Woody Allena: 

„Purpurowa róża z Kairu’
12.35 „Halemba Show” "
13.20 Panorama dnia

... ..................... nad głową”
12.15 „Cmentarz Kolumba”
12.50 Ach kobietki, kobiet­

ki — „My Fair Lady” kontra 
„Wesołe wdówki”

13.40 Express gospodarczy
14.00 CNN — Headline 

News
14.20
14.30
15.00
16.00
16.55 

riach”
17.55 

zvka angielskiego
18.00 ~
18.30
19.00
19.30
20.00

ki”
21.00

stron”
21.30
21.45
21.55
22.55 „W labiryncie

Panorama dnia 
„Poszukiwania” 
Film fabularny 
„Kontakt TV”

„Szpital na peryfe- 
(18)

Uniwersalny kurs ję-

KINA
ŚWIT godz. 15.45 i 18 „Ro- 

bocop” prod. USA, od 15 lat, 
godz. 20 „Emmanuelle H” 
prod. francuskiej, od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 18 i 18 
„Bez wyjścia” prod. USA, od 
15 lat, godz. 20 „Czary na Ka­
raibach” prod. USA, od 18 lat.

SFINKS 26 bm. godz. 15.45 
„Goryle we mgle” prod. USA, 
od 12 lat, godz. 18 DKF 
KROPKA, godz. 20.15 „Honor 
Prizzich” prod. USA od 18 lat, 
27 bm. godz. 15.45 i 18 „Goryle
we mgle”, godz. 20.15 „Honor 
Prizzich”, 28 bm. godz. 12 „Ry­
cerze czerwonego serduszka” 
prod. polskiej, b.o.. godz. 15.45 
i 18 „Goryle we mgle”, godz. 
20.15 „Honor Prizzich”, od 29 
bm. do 31 bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
Od 26 do 31 bm. godz. 18 

„Iwona, księżniczka Burgun-

‘’r 43, 26 października 1990 r.



.Kultura, wóí»

We współczesnej muzyce rozrywkowej każdy rok, każdy 
wręcz miesiąc przynosi wiele nowego: nowe indywidual­
ności, przeboje, nowe style gry, wreszcie nowe osiągnię­

cia w coraz doskonalszej technice nagrywania, odtwarzania 
i rozpowszechniania muzyki, piszą o tym wydawcy we wstenie 
do książki „CAŁY TEN JAZZ”, będącej pierwszą z pięciu części 
serii „Lekka Muza”. Autorzy mają świadomość, że wszystkich 
tych nowości, albo mówiąc dokładniej, części z nich, nie zdo­
łają umieścić na stronach poszczególnych tomów „Lekkiej Mu­
sy”. ale przecież proces wydawania u nas książek daleko jesz­
cze odbiega od norm światowych. •

„Cały ten jazz” kosztuje 
(przynajmniej ja tyle zapła­
ciłem) 18 tys. zł i od razu 
trzeba w tym miejscu stwier­
dzić, że warto te pieniądze 
wydać, jeśli się twierdzi, że 
szeroko rozumiana muzyka i 
showbusiness nas interesują. 
Książka ta przynosi nam wie-

zjawiska, od średniowiecznej 
ballady po najnowsze nurty 
w muzyce rockowej. Już te­
raz możecie ostrzyć apetyt na 
tysiące nazwisk twórców i 
wykonawców, tytułów utwo­
rów, triumfy i niepowodzenia 
wielkich artystów, firm i 
przedsięwzięć.

POGŁOSY

ta. Nie pamiętam, czy pisa­
łem kiedyś o książce. O czym 
to świadczy? Chyba o tym, 
że literatura poświęcona mu­
zyce rozrywkowej była u nas 
do tej pory bardzo uboga. 
Takich książek można było 
szukać w księgarniach ze 
świeczką. Ciekawe, czy coś 
się w tej dziedzinie zmieni? 
Wiadomo, że showbusiness na 
świecie to znakomity busi­
ness, a literatura muzyczna 
jest jego ważną częścią. 
„Cały ten jazz” nie jest 
na pewno w Polsce pierw­
szą jaskółką, ale może 
stanie się atrakcyjnym „zwia­
dowcą”, za którym pojawi 
się cała armia. Na razie, mu- 
simy uzbroić się w cierpli­
wość. Zalewa nas literatura 
sensacyjna, kryminały, nie 
brakuje wydawnictw erotycz­
nych i politycznych, prędzej

mówsnw ?o polmii
ak należy mówić i pisać: «»pokajać, udowadniać, wypow.
dza-ć, zadowalać, zaspokajać czy: uspaicajać, udawni«^’ 
toypapa-dzać, zadawalać, zaspakajać?

Mamy tutaj do czynienia z kwestią dotyczącą tworzenia »j. 
zyku polskim tzw. czasowników wielokrotnych, 
takich, które oznaczają czynności lub stany powtarzając« i 
Jedna z zasad mówi, iż owe czasowniki tworzy się od fonj ’ 
jednokrotnych przez wymianę rdzennej samogłoski — « M _ 
o, np. nieść i nosie, lub — o na — a, np. chodzić i ehadai 
W wypadku czasowników: uspokoić, udowodnić, wypojjj,-; 
zadowolić, zaspokoić niewiele osób potrafi określić, co jst 
rdzeniem, a co należy do przedrostka, i mechanicznie prze- 
kształcą dwa — o w... dwa — a, tworząc sobie błędne fon5-,- 
wielokrotne: uspakajać, udawadniać, wy;ąga.

I

Muzyczne lektury

„Cały ten jazz"
4zę na temat ballady, muzy­
ki ludowej w Ameryce, coun­
try, bluesa, jazzu, musicalu i 
rock opery, są również ma­
teriały o polskim teatrze mu­
zycznym do roku 1939 i ref­
leksje nad powojennym tea­
trem muzycznym w naszym 
kraju. Całość kończy się „Za­
proszeniem do tańca” Dariu­
sza Michalskiego, czyli jego 
rozważaniami o większości 
tańców towarzystkich.

Wydawcy obiecują, że do­
prowadzą aktualizację in­
formacji ae świata muzyki w 
„Lekkiej Muzie” do roku 
1988. Na ciekawostki s życia 
gwiazd rock and roiła, dysko­
grafie zespołów i rozwój te­
go gatunku muzyki przyjdzie 
fanom rocka jeszcze trochę 
poczekać, warto jednak chyba 
posiadać w domu wszystkie 
pięć tomów. Autorzy i wy­
dawcy, będąc świadomymi 
pewnych niedociągnięć, nie­
możliwych zresztą do unik­
nięcia, nie ukrywają saty­
sfakcji płynącej z zaprezen­
towania czytelnikom dzieła 
ich zdaniem wyjątkowego w 
swoim rodzaju, pionierskiego. 
Właściwie można się z nimi 
»godzić, ponieważ „Lekka 
Muza” ma obejmować swoją 
treścią prawie całą przeszłość 
i teraźniejszość muzyki roz­
rywkowej, niemal wszystkie 
jej rodzaje, gatunki, formy i

W tym miejscu zwykle pi- czy później przyjdzie kolej 
szę o koncertach, zaspo- również na muzykę.
łach, wydarzeniach, cie­

kawostkach z Polski i świa- Jacek KRĄG

fot JACEK BEDNARCZYK

Kłopoty z tworzeniem 
czasowników wi elo krotnyct

N

dzać,. zadawalać, zaspakajać. Tymczasem jedyni« 
poprawne to:
uspokajać, udowadniać, wypogadzać, zadowalać, zaspotafe 
gdyż we wszystkich tylko drugie — o jest samogłoską rdzen­
ną, pierwsze zaś należy do przedrostków. Np. w czasownik 
wypogodzić rdzeniem jest cząstka -godz-, a nie: -pogodi-,

¿gminnie spotyka się także błędne formy wielokrotne «1 
czasowników: dołączyć, wyłączyć, załączyć, przyłączyć jako:' 
dolanczać, wyłanczać, załanczać, przyltt-

e za ć. Rdzeniem- jest tu rzeczywiście cząstka -łącz, ale hi­
storycznie występuje w niej samogłoska — ą, a nie — o, i la­
tem nie zna usprawiedliwienia dla wymiany jej na - a 

Znakomity językoznawca, nowohucianin prof. Walery Pisarek 
który tę kwestię w przystępny sposób wyjaśnia w poradnik. 
„SŁOWA MIĘDZY LUDŹMI”, dodaje, iż bezpośrednią przyay- 
ną niezwykle rozpowszechnionych form: dołanezać, wylauni 
itd. jest to, iż cząstkę -łącz — wymawia się jako -„ta" ' 
przez co czasownik wyłączyć w fonetycznej postaci „wyk- 
czyć” upodabnia się do czasownika wykończyć, a skoro móm 
się (poprawnie) wykończyć — wykańczać, stąd już krok fc' 
ugruntowania się w świadomości (a może podświadomości) mc-' 
wiących formy — wyłanczać. Nie może to być jednak 
żadnym wytłumaczeniem. Mówimy i piszemy:

dołączać, wyłączać, przyłączać, załączać.

co w takim razie z formą wielokrotną od czasownika spii-; 
nić »lę? Czy poprawna jest: spóźniać ilę czy apainiae«!' -

Ja zawsze mówię: spóźniać się i tę polecam. Językom«' 
zaznaczają jednak, iż jeśli ktoś posługuje się formą spażni:- 
się, nie popełnia błędu. Pod względem budowy nie można » 
właściwie nic zarzucić. Została utworzona prawidłowo: - i 
wymieniło się tu na — a, podobnie jak w czasownikach: pre- 
mówić — przemawiać, wrócić — wracać, skrócić — zkncii 

(nul

A

I
 Jeśli chcesz śpiewać...

OŚRODEK KULTURY HUTY im. TADEUSZA SENDZM1 
w Nowej Hucie, ul. Majakowskiego 2, tel. 44-27-65, konin- 
nabór pań 1 panów utalentowanych wokalnie do ehórn mlw 
**ege z repertuarem pieśni tradycyjnych i nowoczesnych.

Próby odbywać się będą w poniedziałki i czwartki, w.!®: 
nach wieczornych. Szczególne zapotrzebowanie na alty i^Rampą” gościnnie w NC

Sukces, choc w kasie j
Warszawski teatr „RAMPA” przyjechał do Krakowa z przed­

stawieniem ^Muzykoter*pia ”, które pokazał w poniedziałek i 
wtorek (22 i 23 bm.) w Nowohuckim Centrum Kultury. Z 
pewnością był to sukces artystyczny, szkoda jednak, że nie 
połączony jednocześnie z sukcesem komercyjnym. Pamiętam, 
jak przed kilkoma laty Andrzej Strzelecki przywiózł do NCK 
„Złe zachowanie”. Chyba nigdy przedtem i nigdy potem sala 
estradowa NCK nie pękała w podobny sposób w szwach. Tym 
razem również były plakaty, reklama w radiu i prasie, a mi­
mo to sporo wolnych miejsc na widowni. Czyżby odstraszyła 
cena biletu, wynosząca 25 tys. zł? A może są jakieś inne przy­
czyny Chyba się zmieniliśmy, chyba życie zmusza nas do wy­
dawania pieniędzy na coś zupełnie innego.

,,Jest to nie mniej, ni wię­
cej jak zbiorowa deklamacja... 
regulaminów wojskowych i 
śpiewogra dla której tworzy­
wem są przeboje tak dobrze 
wszystkim znanych festiwali 
kołobrzeskich”. Ta recenzja 
pochodzi z „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ”. która dodaje

jeszcze, że Strzelecki tak wy­
reżyserował swój spektakl, że 
teksty mdłe w czytaniu do­
słownym i na serio, po za­
stosowaniu środków aktor­
skich są słyszalne jako po 
prostu dowcipne. Podobno 
Andrzej Wajda, zastrzegając 
się, że nie chce mówić kom­
plementów, wyznał Andrzejo-

wi Strzeleckiemu nal 
podziw dla jego P°n

Jeśli dobrze bawił 
podczas lektury lub 
nia „Przygód dóbr 
Szwejka”, „Paragrafu 
„M.A.S.H.”, to z 
nie będziecie się nu®' 
„Muzykoterapii” „ 
czyło zresztą być * " 
się o tym przekonać, 
śmiechu wybuchały fi 
drugą, a publiczność 
aktorów do bisu, 
szkoda najbardziej. 1™ 
płacił do całego . ,
cia, a więc chyba n» 
my liczyć na SPC''T‘7 
do Krakowa 
„Rampy”, spektakli J*.  
ny stoliczek”, „Sweet 
„East Side Story” «1/ , 
retro”. Trzeba chy»a 
brać się do War’’’

26 października 1990 r., Nr*



ł7n*  teso spotkania prawie wszyscy sympatycy futbolu 
„■'Nowej Hucie mieli spo-ro obaw. Przed dwoma tygod- 

' siami piłkarze Hutnika przegrali po słabej grze we Wro- 
;j a Śląskiem, a teraz mieli się zmierzyć z wiceliderem 

nie pokonaną do tej pory drużyną lubińskiego Zagłębia, 
w swoich szeregach m. im reprezentacyjnego brámka- 

Bjkę. Czy krakowski zespół odzyskał forme i czy sprosta 
jowanenu rywalowi? — to pytanie przewijało się w wielu 
meczowych dyskusjach. Pocieszające było jednak to. że po 

przerwie wystąpi wreszcie na boisku K. Węgrzyn, pod- 
"linii defensywnych, piłkarz potrafiący się udanie włączyć 
cji ofensywnych, ale dla odmiany pod wielkim znakiem 

•®ia stal występ w bramce K. Tyrpy, który na jednym 
-¿asów naciągnął sobie mięsień w okolicy pachwiny i przez 
.'Ííaasnie mógł w ogóle chodzić. Ambitny „Hubert” za- 

‘j jednak' zęby i dosłownie w ostatniej chwili stanął między 
'Jai. Zagrał jak gdyby mu nic nie doskwierało: bardzo

Świerk powiedział, iż jeszcze 
nigdy nie przegrał ze swoim 
zespołem tak wysoko i nie są­
dził. że Hutnik jest tak dobra 
drużyną.

W nagrodę za piękne zwy­
cięstwo zespół gospodarzy o- 
trzymał 5,8 min zł. 5 min dał 
Stanisław Kmita, po 400 tys 
Tomasz Zieliński i Grzegorz 
Wolfram.

Jutro Hutnik spotka się w 
Lublinie z miejscowym Moto­
rem. By nie popełnić błędu z 
wyprawy do Wrocławia (samo­
lotem w godzinach rannych), 
cała ekipa już dzisiaj wyjeżdża 
do Lublina autokarem. Trzy-

Zagłębie odjechało z 3 bramkami

Odzyskali wigor!
Bjtij nrzed rozpoczęciem 
sprowadzić wśród wi- 
błyskawiczna sondę na 

śt wyniku meczu Hutnik 
./głębie, z pewnością prze- 
śięa większość opowie- 
siaby się za remisem, który 
¡¡Miła byłby wynikiem 

Przypuszczam, że 
a to - I połowie niedziel- 
> wtyczki rezultaty sondy 
jyby podobne, gdyż lubinia- 
i stali sie w tym czasie 
a najlepszej strony. Przez 

orawie pierwsze 45 minut 
: - mimo wysiłków naszych 
. 'Mów — kontrolowali 
K. oęśeiej przebywali przy 
te. nie pozwalali hutnikom 
tiastruowanie groźniejszej 
iżj. Właściwie tylko dwu» 
taił ood bramka Baki było 
rśńe, ale najpierw strzał 
««•» orzcszedl tuż koło 
idu, a w 38 min. uderzenie 
Wrj z 6 m było mało ore-

Ganianie stron pierwsi za-- 
nawali jednak gospodarze 

■■/nieni w szatni przez tre- 
W, Łacha i W, Koconia 

udziel ofensywnej, odwaź- 
sy. Na efekty nie trzeba 
‘długo czekać. W 53 min. 

'■ ®de rożnym egzekwowa­
li Drzez L. Kraczkiewieza

nie wiadomo dlaczego zawod­
nik gości J. Kudyba dotknął 
piłki ręką i dobrze prowadzą­
cy zawody p. M. Cher jaa z Ka­
towic bez wahania wskazał na 
„jedenastkę”. Pewnym jej wy­
konawca był M. Waligóra i w 
ten oto nieoczekiwany sposób 
Hutnik objął prowadzenie 1—0.

Zaskoczeni takim obrotem 
sprawy lubinianie rzucili się 
do odrabiania strat i „. szyb­
ko zostali ukarani. Znowu 
Kraczkiewicz kapitalnie (pięta) 
2agrał do wychodzącego na 
czystą pozycje Scrmaka, a ten 
chytrym strzałem po ziemi po 
raz drugi pokonał zdezoriento­
wanego Bakę.

Dwie bramki w krótkich od­
stępach czasu załamały gości, 
tym bardziej że dopiero teraz 
zobaczyliśmy prawdziwe obli­
cze naszej drużyny. grającej z 
Dolotem, fantazją, przeprowa­
dzającej wiele składnych, szyb­
kich akcji. Jedna z nich na 5 
minut przed końcem meczu za­
kończyła się kolejnym golem, 
a znów w głównych rolach wy­
stąpili Kraczkiewiez i Sermak. 
Pierwszy przeprowadził szybki 
rajd i dokładnie podał piłkę, 
drugi w „profesorski” sposób 
trafił do siatki.

Po meczu trener gości S.

mamy kciuki i liczymy przy­
najmniej na 1 punkt. (mm)

HUTNIK — ZAGŁĘBIE
Łubin 3—0 (i) 0) . \

Gole strzelili: Sermak 2 i 
Waligóra (z karnego). Sędzio­
wał b. dobrze M. Cherjan z 
Katowic. Widzów ok. 6 tysię­
cy. Żółta kartka: Kujawa (Z).

HUTNIK: Tyrpa 6 — Wa- 
lankiewicz 6. Wesołowski 6, 
Węgrzyn 6. Góra 6 — Kowa­
lik 6. Bukalski 6. Sermak 8, 
Kraczldewicz 7 — Waligóra 6. 
Fopczyńskl 5 (od 78 min. Ro- 
tnuzga nie sklas.).

Tabela I ligi:
1. GKS Katowice 12 20 16— 5
2. Zagłębie L.
3. Hutnik Kr.
4. Górnik Z.
5. Wisła Kr.
6. Igloppol D.
7. ŁKS
8. Motor L.
9. Legia W.

16. Ruch Ch.
11. Zawisza B.
12. Olimpia P.
13. Śląsk Wr.
14. Lech P.
15. Stal M.
1«. Zagłębie S.

12 17 15—11
12 16 20—12
12 15 27—13 
12 14 12— 7
11 13 14— 8
12 13 12—12
13 12 13—14
12 11 15—13
12 11 7— 0
13 11 15—20
12 11 11—17 
12 10 14—23
11 9 21—14
12 8 13—21
13 3 7—33

ftalowe buty” w kolekcji 
K. WĘGRZYNA

fwd meczem HUTNIK —
WGŁĘBIĘ L, odbyła się 
mila uroczystcśe. Kazimierz 

otrzymał od naszej 
W «ymboliczne pSTAŁO- 

Ł za zwycięstwo w 
U;^ikac]i na najlepszego pił- 

Hutnika za sezon 1989/90. 
■«fcwe nagrody * własnej 
'“Styry wręczyli naszemu 
’'«wi Stanisław Kmita 
SI ;oto8raiózny marki 

■—) waz firma handlowa

, wWają „STALOWE 
’1Gl0SU N°- 

ą_,} ~ .«» najlepszego
Hntnika w sezonie

* STANISŁAW GAWLIŃSKI

„Kuwalińska — wyposażenie 
mieszkań” (magnetofonowy od­
twarzacz stereofoniczny prod. za­
chodniej). Do gratulacji dołą­
czy! się także przewodniczący 
NSZZ Pracowników HTS Janusz 
Lemański. Właśnie związkowcy 
sfinansowali {blisko 800 090 zł) 
wykonanie symbolicznych „Sta­
lowych Butów” z mosiądzu. 
Dziękujemy. (mm)

„STALOWE BUTY" 
sezonu 1990/91 

po 12 kolejkach I ligi:
72 — Leszek Walan/ciewicz
71 — Mirosław Waligóra
67 Jerzy Kowalik
66 — Leszek Kraczkiewicz
64 — Krzysztof Tyrpa
63 — Grzegorz Wesołowski
61 — Andrzej Sermak
53 — Krzysztof Popczyńskl
62 — Krzysztof Bukalski
43 — Marek Koźmiński
37 — Waldemar Góra i Kazi­

mierz Węgrzyn
19 — Ryszard Fudali 
16 — Dariusz Romuzga

Dobre
i jedno zwycięstwo

Połowicznym sukcesem zakoń­
czyły się eskapady koszykarzy 
Hutnika do Torunia i Koszalina 
w kolejnej serii rozgrywek I li­
gi. W sobotę nasi zawodnicy 
zwyciężyli AZS Toruń 67 82 
(41—43) po niezwykle wyrówna­
nym, ciężkim meczu dzięki b. 
dobrej grze Rutkowskiego, Gri- 
szczcnki i Kabały.

W Koszalinie nie udało się 
powtórzyć sukcesu z dnia po­
przedniego. Miejscowi rozegrali

bowiem świetne spotkanie, a 
nasi gracze byli trochę zmęcze­
ni meczem w Toruniu i podró­
żą nad morze. Wynik meczu: ] 
86—81 (46—31) dla AZS-u Ko­
szalin.

Jutro 1 pojutrze (sob. godz. 
14, ńiedz. 17) hutnicy podejmują 
na Suchych .Stawach legię War­
szawa i Stal Stalowa Wola.

(mm)

Pogrom siatkarzy 
w Olsztynie!

„godnie z oczekiwaniami nie 
udało się wrócić przynajmniej z 
jednym zwycięstwem siatkarzom 
Hutnika, którzy rozgrywali swe 
inauguracyjne spotkania nowego 
sezonu w Radomiu z Czarnymi 
i w Olsztynie z AZS-em. Z 
Czarnymi Hutnik przegrał 1—3 
(—12, —12, 16, —10), ale zawody 
miały wyrównany przebieg. W 
Olsztynie było już znacznie go­
rzej: AZS, jeden ą faworytów 
obecnego sezonu, zwyciężył bez 
najmniejszych problemów 3—0 
<6, 11, S). Był to pierwszy i za­
razem... pożegnalny występ w 
hutniczych barwach M. Fornala, 
który poszedł do wojska.

Jutro (godz. 18) Hutnik podej­
muje AZS Częstochowa, w nie­
dzielę (godz. 13) — Górnika Ka­
zimierz. (mm)

Trzecia porażka...
Trzeciej porażki w rozgryw­

kach II ligi doznały koszykarki 
Hutnika, ulegając w Gliwicach 
AZS-owi 58—69 (31—37).

Jutro (godz. 12) podejmują u 
siebie AZS Katowice.

strzelec 2 goli

dla Hutnika

w meczu z Zagłębiem L.:

Złapałem "

Andrzei SERMAK

wykroku...
Andrzej SERMAK zdobył w meczu z Zagłębiem L. dwie bram­

ki, ale będą to bramki, które długo zapamięta reprezentacyjny 
bramkarz Jarosław Itako. Po prostu nasz piłkarz... ośmieszył dry­
blasa z Lubina, posyłając mu do siatki 
„szczury”, które by obronił być 
niższej.

tzw. lekkie techniczne 
może niejeden golkiper w klasie

i»—- Andrzeju, dla mnie 
były majstersztyki!
— Przy pierwszym golu zła­

pałem Bakę na wykroku, zre­
sztą wydaje mi się, iż piłka 
lekko skoczyła mu jeszcze przed 
ręką, przy drugiej bramce nie 
wychodził mi krok, a chciałem 
uderzyć lewą nogą, więc musia- 
łem strzelić prawą...

— Tym samym zadałeś kłam 
opiniom, że „masz” tylko jed­
ną nogę do grania...
— Rzeczywiście, piłkę prze­

ważnie prowadzę lewą nogą, ale 
skutecznie potrafię strzelić za­
równo z lewej, jak i prawej...

— Fo wejścia na boisko Ro- 
muzgi w 75 min. trener Łach 
przesunął cię de ataku, co się 
opłaciło, gdyż strzeliłeś i. go­
la. Powiedz, na jakiej pozycji 
ezujesz się lepiej?
— Jestem przede wszystkim 

rozgrywającym. Nawet wówczas, 
kiedy występuję z przodu, co­
fam się po piłkę, by wypraco­
wać sobie bądź kolegom czystą 
pozycję do strzału.

— Dziękuję ei za rozmowę i 
życzę dalszych takich kapital­

nych goli jak w meczu z Za­
głębiem.

MACIEJ MALINOWSKI

Nieoczekiwane zwycięstwo Hutnika
nad Pogonią w Zabrzu!

Przełamali impas? -i
Wprawdzie aktualny mistrz Polski w piłce ręcznej zabrzańska Po­

goń po odejściu swego asa atutowego Sadowego nie jest już tą 
samą firmą, co dawniej (wręcz fatalnie rozpoczęła obecne rozgrywki), 
to jednak tylko niepoprawni optymiści z grona sympatyków szczy- 
piorniaka w Nowej Hucie mogli liczyć na komplet punktów przywie­
zionych przez „siódemkę” Hutnika z trudnego terenu w kolejnej 
serii I ligi. Nasi zawodnicy, podobnie jak ich rywale, prezentowali 
bowiem ostatnio bardzo mierną formę, ponadto głośno było o nie 
najlepszej atmosferze panującej w sekcji, o nieśnaskach na linii tre­
ner—drużyna.

Po wielce nieudanym występie przeciwko kieleckiej Koronie (prze­
grana 23—27) doszło jednak do szczerej, męskiej rozmowy, która już 
kilka dni później przyniosła efekty — efekty w postaci dużo lepszej 
gry całego zespołu i... niespodziewanych wygranych z utytułowanym 
rywalem. Hutnicy nieoczekiwanie pokonali mistrzów Polski 25—24 
i ®S—27, prezentując wreszcie grę, jakiej oczekiwaliśmy od nich od 
dawna. Szczególnie udane było sobotnie spotkanie w wykonaniu na­
szej drużyny. Wszyscy zawodnicy wyszli na parkiet niezwykle skon­
centrowani, zmobilizowani, żądni zwycięstwa. B. dobra, agresywna 
postawa w obronie, świetna jak zawsze gra w bramce Kośmidra 
sprawiła, iż łatwiej było hutnikom wyprowadzać skuteczne, szybkie 
kontry, po których zdobywali bramki. Nasi zawodnicy przez długi 
czas prowadzili przynajmniej różnicą jednej bramki (raz tylko do 
przerwy było 11—10 dla Pogoni) i teń korzystny wynik udało ima 
się utrzymać do końca. Spora w tym zasługa Obrusika — lidera dru­
żyny, który wreszcie pokazał pełnię swoich olbrzymich możliwości, 
a także skutecznych skrzydłowych Ćwika i Nowakowskiego.

W niedzielę zabrzanie zagrali lepiej, byli dużo groźniejsi. Po wy- 
równanej I połowie, zakończonej prowadzeniem Pogoni jedną bramką, 
w drugiej gospodarze odskoczyli w pewnym momencie na odległość 
3 goli (w 36 min. było 14—11) i mieli szansę na powiększenie prze­
wagi, ale nasi gracze potrafili odrobić straty i w końcówce objąć 
prowadzenie 27—25, które utrzymali już do końca m. in. dlatego, 
że na 17 s. przed syreną Kośmider obronił karnego!

Myślę, iż te dwa nieoczekiwane zvzyeięstwa winny podbudować 
hutników, których już jutro i pojutrze (sob. godz. 16, niedz, godz. 11) 
oczekują następne mecze, tym razem z Wisłą Płock we własnej hali, 
frener W. Gmyrek zdradził, nie kryjąc zadowolenia, iż po raz 
pierwszy jego podopieczni zagrali w obronie tak, jak tego oczekiwał. 
Wyróżnił za grę w Zabrzu przede wszystkim Obrusika, Ćwika, No­
wakowskiego, Patera i Pysia. Martwi się natomiast kontuzją nosa 
Walki. Przez kilka dni „Waluś” 1 
gra w sobotę i niedzielę...
POGOŃ Z. — HUTNIK

24—25 (11—10) i 
27—28 (11—10)

HUTNIK: Kośmider, Baran — 
Ćwik 3 i 6, Nowakowski 4 i 6, 
Pyś 3 i 4, Obrusik 4 i 3, Pró­
szyński 2 i 3, Król 2 i 2, Pater 
o i 3, Walka 2 i 1. Grali jesz­
cze: Wieczorek, Poznański, Sze­
ląg i Frydrysiak. ------ _ —----------

nie trenował i nie wiadomo, czy za-
(tum)X

TABELA I LIGI:
1. Grunwald Poznań 10 18 200—255
2. Korona Kielce 10 13 276—261
3. Wisła Płock 10 13 368—259
4. Wybrzeże Gdańsk 10 11 282—257
5. Hutnik Kraków 10 9 273—28«
6. Pogoń Szczecin 10 7 250—274
7. Miedź Legnica 10 5 250—284
8. Pogoń Zabrze 10 4 245—260

143, 26 października 1990 r.
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/ Dowcip ssusneru

Oficer londyńskiego 
Interpolu przyjechał do 
Krakowa. Zaczęto szu­
kać tłumacza. Wreszcie 
znalazł się milicjant (po­
licja ma jeszcze okres 
ochronny) umiejący po 
angielsku. Kiedy więc 
gość zagadnął go, odpo­
wiedział:

— Szu szu szu, how 
do you do, szu szu szu 
how are you, szu szu 
szu.

Asystujący przy roz­
mowie oficer milicji 
trącił tłumacza łokciem.

— Dlaczego stale mó­
wisz szu szu szu?

— Bo uczyłem się an­
gielskiego z płyt.

ZAGADKA
•— Co to jest komunizm?
— Jest to taki ustrój, w któ­

rym jak jest potop, to braku­
je wody. repr. WOJCIECH JASZCZUR

\

Jest dobrze, a będzie Jeszcze lepiej. Kto 
ma wątpliwości, może zasięgnąć języka 
w Wydziale Ruchu Drogowego. Zgodnie 
z doniesieniami z kół dobrze zazwyczaj po­

informowanych możemy się spodziewać je-

nitiA drogowe. Wi-esż.cle'1 Jat *
tale późno, ktoś zauważył, li państwo i ustrój mamy nowe, a zualti na drogach pu­

blicznych wciąż te same. Straszyły społe- 
czeństwo za Jaruzelskiego i Gierka, a nawet 
Gomułki, żeby nie wspomnieć w tym miej­
scu o Bierucie. Jak długo jeszcze będziemy 
zmuszani podporządkowywać się wszystkim 
tym nakazom i zakazom? Czas najwyższy, 
zdaniem niektórych, aby zasady ruchu drogo­
wego mogły być negocjowane, i to na żywo, 
w ruchu ulicznym. Zwmehnicy nowego po­
rządku drogowego proponują przykładowo re­
produkowany obok znak, zgodnie z którym 
najważniejsze, abyśmy poruszali się do przo­
du. A czy będziemy to robili lewą stroną czy 
prawą, to już mniej ważne. Liczy się przede 
wszystkim ruch, z wyjątkiem przedsiębior­
stwa należącego jeszcze do RSW oczywiście. 
A więc gaz do dechy!

:i«3

Czy wiecie, że...
Spytano kiedyś córkę Henryka Sienkie­

wicza, Marię Korniłowiczową, o przyczy­
ny, dla których między wielkim pisarzem 
a jego koleżanką po piórze Elizą Orzesz­
kową panowały dość chłodne stosunki. 
Korniłowiczową odpowiedziała: „Widzi pan, 
mój ojciec nie lubił jakoś brzydkich ko­
biet”.

jedności narodu" \
„Dzięki zwycięstwu sił ludowych i patriotycz- | 

nych Ojczyzna nasza w ciągu tych kilku lat wzro- | 
sła w siły, dźwignęła się wzwyż z dużą szybko- j 
ścią. Dzięki umocnieniu się władzy ludowej wy- I 
zwoliły się tkwiące w masach ludowych takie za­
soby energii, woli i hartu, ofiarności i poświęce­
niu, inicjatywy i talentów, jakich nie znały nigdy 
poprzednie dzieje narodu. Oto dlaczego naród nasz 
staje dziś do wyborów zjednoczony i zwarty we­
wnętrznie, przeniknięty jednym duchem i jedną 
wolą. Jest to niezłomna wola obrony Polski. Ludo­
wej przed wszelkimi zakusami jej wrogów, nie­
ugięta wola strzeżenia jej wolności i niepodległo­
ści jako najświętszego skarbu, którego żadna wro­
ga siła nie potrafi już wydrzeć narodowi. Jest to 
nieodparta wola budowania nowego i lepszego ży­
cia w naszej Ojczyźnie, a równocześnie utrwale­
nia pokoju między narodami. Taki jest Program 
Frontu Narodowego w najkrótszym sformułowa­
niu.”

(fragment przemówienia Bolesława 
BIERUTA, wygłoszonego na wiecu 
przedwyborczym w Warszawie 23 paź­
dziernika 1952 r.)

MYŚL TYGODNIA
Ni» doprowadzaj przeciwnika do tego, by wyszedł 

s siebie. Będzie ich dwóch!
Tadeusz SZYFER

(przedruk) Rys. HENRYK SAWKA

Dwa zwierciadła uważnie ełe obserwują:
— Widzisz cci?
— Nic. A ty?
— Też nic.
— I pomyśleć, te kobiety aupełnie niepo­

trzebnie godzinami się w nas wpatrują.-

*
Pijawka cierpi na anemią. Ktoś radzi jej. by 

poszła do lekarza.
— Nie jestem głupia! Walą iść do chorega

§5kta sprawy...
ry odział obowiązków rodzinnych jest konieczny. 7, 
r'f tego skądinąd słusznego założenia wychodziła 

*■ zawsze 27-letnia Jolanta K., a w utrzymaniu - 
takiego porządku przeszkadzała jej jedynie pewna 
seksualna nadpobudliwość. Podobnie było zresztą z jej 
małżonkiem, który jako człek wrażliwy, targany we­
wnętrznymi sprzecznościami, czasami oddawał się zbyt 
namiętnie konsumpcji napojów alkoholowych.

mteszkentu sama « niejakim Andrzejem W., który kom­
plementując starszą od siebie damę zaproponował jej 
odwiedzenie sypialni. Odpowiedź pani Jolanty była ka­
tegoryczna i odmowna, i to bynajmniej nie ze względu 
na nadmiar małżeńskich, uczuciowych uniesień, lecz na 
porę. 21-letni młodzian bynajmniej nie miał zamiaru 
specjalnie namawiać gospodyni do rannych igraszek, po 
prostu rzucił się na Jolantę K. » wykorzystując swą 
przewagę fizyczną potraktował ją jako obiekt swych 
nieco wyuzdanych potrzeb erotycznych. ■ Pani K., jak 
twierdzi, ocknęła się dopiero pą wyjściu gwałciciela.

Mimo wątpliwości męża i brata poszkodowana zdecy­
dowała, się zgłosić o fakcie policji, składajac jednocześnie 
wniosek o ściganie sprawcy-gwałtu. Został on mimo 
chęci smiany klimatu i wyjazdu na Śląsk zatrzymany i

Łóżkowy podział ról

POZIOMO: 1. urządzenie służące do nawigacji i kontroli ru­
chu drogowego, 4. będzie miał dylemat 25 listopada, 8. płynie 
przez Węgry, B. zemsta, 10. turystyczna droga, 13. cenny su­
rowiec dla huty, 15. paradny strój męski, 16. uporczywą myśl, 
pragnienie czegoś, 17. mityczny bóg miłości, 18. nad nią Ol­
sztyn, 20. przechowalnia okryć, 21. wodne lub magnetyczne, 
23. wokalna trójka. 25. rybie wesele, 28. nad nim Mysią Wie­
ża, 29. np. kciuk, 30. trucizny, 31. była audycją Ksmińskiego 
i Kurka.

PIONOWO: 1. kraina w Afryce nad rzeką Zanibezi, 2. dziki 
pies australijski, 3. droga statku, 4. bardzo cienka tkaniną np. 
na zasłonę twarzy, 5. duży budynek. 6. pojazd o nożnym na­
pędzie, 7. staroć, 11. serwis stołowy, 12. skład broni. 14. wyna­
lazł telegraf i specjalny alfabet, 15. był dyrektorem krakow­
skiej ASP i znanym malarzem mi.n. scen z polbwair, 19. zabieg, 
któremu grozi ustawowy zakaz, 21. dęty instrument muzyczny, 
22. klej, 24. zwój, 25. drogi żelazne. 26. znak zodiaku 27. tucz­
nik.

Dziesiąta rocznica ślubu państwa K. zapowiadało sł< 
doić okazale. Szczególnie jej ostatni akord w mieszka­
niu, gdzie przygotowano rodzinnymi siłami suto zasta­
wione stoły i niezły wyszynk. Kiedy już usadowiono 
wszystkich gości, rozpoczęto wznoszenie toastów. Powyż­
sza czynność trwała do późnych godzin nocnych, kiedy 
to gospodarze postanowili udać się na spoczynek, godząc 
się na nocleg w drugim z pokoi kilku zaprzyjaźnionych- 
osób.

Skoro iwit po dość upojnej nocy pan K. z nieco ciężką 
głową poszedł do pracy, zostawiając swą żonę pod opieką 
3 kolegów jej brata, którzy postanowili dotrzymać to­
warzystwa pani Joli aż do śniadania. Ranny posiłek był 
całkiem smaczny, podobnie jak interesująca była pro­
pozycja wypicia czegoś na tzw. rozruch. Nowa dawka 
alkoholu spowodowała, że wkrótce pani K. została w

wkrótce osadzony w areszcie. Zarzucono mu popełnienie 
przestępstwa przeciwko wolności innych. Artykuł 168 
paragraf 1 mówi „kto przemocą, groźbą bezprawną lub 
podstępem doprowadza inną, osobę do poddania się 
czynowi nierządnemu lub wykonania takiego czynu, 
podlega karze pozbawienia wolności od 1 roku do lat 10”.

* ' *3  ‘‘ \

Jak więc widać za gwałt odpowiada nie tylko osoba 
dokonująca tego czynu, lecz zmuszająca do niego. 
Andrzej XV. wytłumaczył swój czyn podnieceniem, 

jakie wzbudziła w ni m siostra kolegi, nie ukrywając. że 
odbycie z nią stosunku nie było bynajmniej zgodne z jej . 
wolą. Sąd podsumował spotkanie z okazji cynowego 
jubileuszu małżeństwa K. i skazał jednego z gości na 
dwuletnią kwarantannę w , zakładzie zamkniętym.

(MARK)

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 31 hm.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 41

POZIOMO: 4. fortuna, 6. 
eskulap, 8. szok, 10. fara, 12. 
„Weto”, 14. kosa, 16. zabawa, 
17. Newada, 18. sentyment, 21. 
skwar, 23. pilot, 24. alarm, 25. 
Rugia, 26. zwiad, 28. Wilno. 30. 
konsument, 32. skobel, 33. ra­
dość, 34. Arka, 36. soja, 38. 
ąsan, 40. pakt, 41. trzewia, 42. 
Suwałki.

PIONOWO: 1. gorset, 2. 
strug, 3. inkaso, 5. szlaka, 7. 
krewni, 9. kwas, 10. fant, 11. 
Nałkowska, 13. optymista, 14.

kompromis, 15. odporność, 19. 
Erato, 20. nagan, 22. rad, 23. 
paw, 27. azbest, 29. indeks, 30. 
klan, 31. trap, 35. korpus, 37. 
opieka, 39. regał.

Nagrody książkowe, za po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 41. numerze „Głosu Nowej 
Huty” wylosowali: Tomasa 
Bembisz, 31-855 Kraków os. 
XX-lecia 30/6, Agnieszka Bar. 
tusiak, 31-867 Kraków os. 
2 Pułku Lotniczego 7/1, Jol*  
Wilezyńska 31-617 Kraków os. 
Złotego Wieku 29/52.

UWAGA. Nagrody wyślemy. 
pocztą.


